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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po południu 
1 wyjątkiem świąt i niedziel.

Turner pojedynczy kosztuje w miejscu JK ct.,' 
czts 7 ct.
Biuro Redafeeyi i Administraeyi Ulica Wałowa 1. 29.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł.; kwartalnie 4 zł., miesigcznie
1 zł, 35 ct. W m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej
otrzymują cało- i połroczm abonenci bezpłatnie, cwierćroczih zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi.
75 ct., drudzy 30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe i n s e r a t  , bliczają się po 7 ^ t.  
kiikorazowe po 6 ot. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Rekiamacye otwarta 
woln-r-.-ą od opłaty pocztowej

CZĘŚĆ NIEURZFD9WA. na polu ustawodawstwa nie zatrzym a się 
długo na dzisiejszem stanow isku , lecz postę­
pować będzie ciągle naprzód. W Berlinie 
pow stał znowu plan utw orzem a ce n tralne go 
organu dla ustawodawstwa niemieckiego a 
jeżeli pian tego zostanie wykonany, postęp 
w wskazanym kierunku będzie ułatw iony a 
tein samem spieszniojszy.

Mowa tronowa k r ó l a  w ł o s k i e g o  
zrobiła w kra ju  bardzo dobre wrażenie, któ- 
rę^uspokoilo nawet obawy ludzi lękających 
'się nadto widma republiki. Obawy te były 
zawsze przesadne, a w tej cłuwili nie m ają 
nawet ra'-yi bytu. Idea republikańska bowiem 
skom prom itowaną została w ostatnich cza­
sach w Europie tak  bardzo, że jej rozwoj 
i postęp we W łoszech na długo został po­
wstrzymany. Ani republika francuska, is tn ie ­
jąca  dotąd z lask i przypadku i ciągle wy­
stawiona na najwńększe niebezpieczeństwo,

. , - . , „  , ani republika hiszpańska, wyczerpującą reszt-
Obecme po dysimssyi ad resow ej, po długich |M  8?ł' Hiszpanii
1 Wyczerpujących obradach komissyi p o ż y ć  1
kowej, nie
Oekaw emi ,
"Tażenie

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Lwów, dkia 22 . listopada.

Jeżeli nie zawiodły nadzieje dzienników 
wiedeńskich, to wczorajsze posiedzenie i z b y  
d e p u t o w a n y c h  stanowiło pod pewnym 
"zględem dalszy ciąg dyskussyi adresowej.

r:zoraj bowiem s ta ł na porządku dziennym 
v niosek L ienbachera o ustanowieniu osobnej 
bhiissyi dla zbadania przyczyn przesilenia 

ekonomicznego. Deputowani ze stronnictw a 
Kawa usuuąwszy się dem onstracyjnie od u- 
dzialu w jeueralnei dyskussyi nad adresem. 
Błicli wczoraj sposobność do w ystąpienia p rze­
rw  rządowi z rekrym inacyam i, znanemi już 
'obrze z ciągłych pogróżek. Rekrym inacye 

ty zostały już z gqry sparaliżowane znanym 
Ustępem mowy tronowej o p rzesilen iu , a i

tylko Stam buł, lecz także Petersburg  i Ber- [ 
lin. Przyjazd do Berlina ma nastąpić w kwie-1 
tn iu . T endencje nowego gab.-ietu serbskiego] 
pozwalają wnosić, że zam iar taki jeże li je- ] 
szcze nie został stanowczo powzięty, me jest] 
wcale nieprawdopodobny.

RADA PAŃSTWA. ',[

przekonań politycznych. Dalszym skutkiem  
reform y wyborczej je s t zapobieżenie secesyom 
deputowanych opozycyjnych, k tóre już teraz 
nie będą mogły przerwać nagle czynności 
izby.

będą już ani tak uowemi ań#| 
ażeby wywrzeć mogły głębszą ]

w nieustannych walkach 
z karlistam i i kom unistam i, nie zdoła pewnie 
zentuzjazmować republikanów  włoskich, k tó ­
rzy dla formy rządu nie zap ierają się pa-

! tryotyzm u. Z tego powodu ustęp włoskiej 
W ielką niespodziankę zrobili k o u se r- , mowy tronowej poświęcony przywiązaniu ną-

cliwiii więcej

P a r l a m e n t  d u ń s k i  zamierza roz 
wiązać zawiłą w teoryi kw estyę: granicy po­
między swobodą korony w miauowaniu mi­
nistrów aja trybucyam i parlam entu, w sposób 
oryginalny a przytem  dowcipny. Jeżeli wie­
rzyć można doniesieniom duńskich dzienni­
ków, lewica, k tó ra  odniosła zupełne zwycięs­
two przy nowych wyborach, nie odrzm i p o ­
nownie całego budżetu, lecz tylko wykreśli 

; płace ministrów. Tym sposobem spodziewa 
's ię  opozycyjna większość zniewolić gabinet

%-tyści w s e j m i e  p r u s k i m  stronnictw u j ro du do dyuastyi jest w tej 
kberalnenm. Ich naczelnicy występują z w n io -] ujz kiedykolwiek uzasadniony. 
skami i iuterpelacyam i, nacecnowanemi da- 
tyko idącym liberalizmem. Zaraz po wniosku 
^ in d th o rs ta  o zaprowadzenie w Prusach 
państwowej ustaw y wyborczej, w ystąpił d ru ­
gi konserw atysta z wnioskiem zniesienia 
stem pla od dzienników. L iberalne organa 
sz jd zą  z tej tak tyk i ale szyderstwo to je s t 
tylko m aską niezadowolenia. W każdym ra- 
Affi bowiem konserw atyści staw iając wnioski 
tyk pożądane dla większości , wysuwają się 

pierwszy plan akcyi parlam entarnej i to
uajlepszem tego słowa znaczeniu. A takiJ do złożenia tek. Niewiadomo, jak  m inistro- 

skutek je s t już wcale zmarzną zdobyczą. wie odpowiedzą na ten  experym eut, ale an- 
W skutek przyznania p a r l  a m  en  to  wi ■ ^agonizm pomiędzy nim i a opozycyą doszedł 

B i e m i e c k i e m u  kom petencj1 w ustawo- ]do rozmiarów tak niezwykłych, że spodzic-
dawstwie cywil nem dla całych Niemiec po- w aćsię m ożna jeszcze niejednej niespodzianki.

l ż e  s e r b s k i  zwiedzi według naj-"  stanie nowy organ centralny t. j. niem ie­
cki sąd państwowy. Zjednoczenie Niemiec

K s i i
nowszej, jeszcze niesprawdzonej wersyi nie-

VI. posiedzenie izby deputowanych z dnia 19. \ 
listopada. j

Posiedzenie otw arto o godzinie 111 4. 
Obecni m inistrow ie: Prezydent książę Adolf] 
A u e r s p e r g ,  br.  L a s s e r ,  dr. B a n h a n s . ]  
dr.  S t r e m a y r ,  dr.  G l a s e r ,  dr  U n g e r , ;  
C h l u m e c k y ,  br .  P r e t i s ,  pułkownik H o r s t  j 
i dr. Z i e m i a ł k o w s k i .  j

P r e z y d e n t  uwiadam ia izb ę , że we-] 
zwał deputowauych nie uczęszczających na] 
posiedzeń  a, ażeby przybył’ do izby albo u -1 y 
spra wiedli wili swoją nieobecność.

Izba upoważnia komisyę leg itym acy jną! 
do przedkładania ustnych sprawozdań co do] 
z a k we s ty  o n o w a n y cli wyborów, k tó re  mogą być ; 
za ważne uznane.

Dr. R o  s e r  interpeluje m inistra spraw j 
wewnętrznych , kiedy przedłoży rachunek i 
z funduszu na rozszerzenie m iasta. !

Izba odsyła budżet n a ' rok 1874 d o ! 
osobnej kom isy i, złożonej z 36 członków i j 
uchwala zaraz w drugiem  i trzeciem  mzyta- 
niu projekt ustawy o poborze podatków ' ł.a, 
czas od 1. stycznia do końca m arca 1874. 
W dyskusyi dr. K r o n a w e 11 e r  wzywał rząd, 
ażeby w przyszłości umożliwił izbie rozbiór 
i aalatwieWie budżetu przed końcem roku.

Izba odsyła wniosek rządowy o dyetaeh 
deputowanych do kom i ty, regulaminowej i 
przystępuje do wyboru deputacyi, k tó ra  dru 
giego grudnia wręczy Najjaśniejszemu Panu 
adres gratulacyjny.

Dr H e r b s t  (jako sprawozdawca kom i­
syi adresowej) występuje z długą mową w 0- 
bronie wypracowanego przez kom syę proje­
ktu  adresu. Dyskusya adresowa wykazała, 
że reform a wyborcza osiągnęła swój cel, bo 
umożliwiła różnym frakeyom  w mniejszości 
zostającym wzięcie udziału  w rep rezen tac ji 
państw a. Pokazało się to najlepiej na mo­
wach deputow anych z Galicyi, Szląska K ra­
iny W ystępowali bowiem mówcy z tego sa ­
mego k^aju a broniący wręcz odmiennych

me można juz mowie o mniej­
szości.; k tó ra  dzięki fikcyi stałaby się większo­
ścią. To hasło „fikeya'1 odgrywało w A ustryi 
s ta łą  rolę od czasu zawieszenia konstytucyi. 
Teraz właśnie pokazało się, że stosunek był 
całkiem  iuny, że pewne większości nie były 
większośeiami ludności lecz tylko zajęły to 
stanowisko dzięki fikcyi.

Dr. H erbst nie odmawia słuszności* u 
wadze dr. Dunajewskiego, że przyznanie je ­
dnemu stronnictw u nazwy „konstytucyjnego" 
nie jest uzasadnione. Ale nazwa ta  u ta rła  
się, a zresztą z samej nazwy niepodobna wy­
snuwać dalekich wniosków.

Jest w izbie stronnictw o prawe i stronni­
ctwo postępowe, chociaż prawo nie je s t wyłą­
cznym przywilejem pierwszego a postęp drugie­
go stronnictwa. Z resztą dr. Dunajewskiemu wy­
tk n ą ł już pewien organ opozycyjny, że siebie i 
swoich kolegów zaliczył także do stronnictw a 
konstytucyjnego. N .ejeden mówi, że także na­
leży do stronnictw a konstytucyjnego bo je s t 
zwolennikiem konstytucyi w ogóle ale nie 
zwolennikiem pewnej, danej konstytucyi. T a­
cy nie należą do stronnictw a konstytucyjne­
go. Charakterystyczuątyechą stronnictw a kon­
stytucyjnego w A ustryi jest ta  okoliczność, 
że dąży do rozwoju pewnych w konstytu­
cyi zaw artych zasad a nie do zaniechania 
tych zasad. Zasady wypowiedziane wyraźnie 
w konstytucyi są pew ną m iarą wolności i je ­
dności państwowej, (M iara ta  zdaniem stron­
nictwa konstytucyjnego nie może być um niej­
szoną. Przeciwnicy konstytucyi dzielą się na 
trzy  k a teg o ry e : jedni s'dJ przeciwnikam i je ­
dności państwowej, drudzy wolności,, a inni 
i jedności państwowe; i wolności. Nieraz 
rząd, dążąey do zmiany konsty tucyi, usiło­
w ał wywołać ro/dwoji-nib z wielkiem stroD- 
uictwem konstytucyjncm , które zawsze po ta - 
kiem niebezpieczeństw ie wychodziło z walki 

i silniejsze i zgodaiejsze. Stronnictwo to bo- 
I wiem jest zgodne w swoich celach i zada- 
> niach i nie opiera się na jednej jirowincyi, 
; jednym  szczepie. M ówiono, że stronnictwo 
] konstytucyjne je s t wyłącznie niemieckiem,
] ale można się było tem łudzić d o tą d , dopó­
ki ustaw a wyborcza nie pozw alała m niej­
szościom we wszystkich prow incjach zająć 

] odpowiednie stanowisko w reprezeutaeyi 
państw a.

p o d  B e r e s t e c z k i e m .
Torw ał mĄ, .jak b y  ze snu" na te sło j

i wa Chmielnicki i zw ołał starszyznę na n a ­
radę , aby wydać rozkazy do boju.

j Tymczasem orszak chana zwrócił uwa-
! gę k r ó la , który s ta ł także przed frontem 
j swoich szyków obok genera ła  Przyjemskiego 
i i rozpatryw ał linię bojową przeciwnika. Ka- 

Naprzeciw wojska królewskiego sta ł!S ano  zawołać szlachcica Otwinowskiego, któ- 
Bieprzyjaciel w liczbie 300.000 ludzi. Tabory ry będąc d ługi czas w Krymie , znał dobrze 
s'v°je ustaw ił na wzgórzu , osadził czernią < zwyczaje ta tarsk ie , i dano ma s z k lą , aby 

a rm a tam i; lewe skrzydło zajęły Ordy pod ] pow ied z ia ł, co’ ten orszak na lewem skrzy- 
(*owództwem Sułtana A m urata . najlepszego j dle ta ta rsk iem  znaczy Dojrzał natychm iast 
7 dowódzców tatarsk ich  — był to ten sam, 1 trzy ogony końskie i pokazał królowi miej-

III.

0 pod Zbarażem  i Zborowem dowodził —  
Kawe skrzydło z aj'; ł C hm ielnicki, m ajac za 
s°bą tabor, przed sobą jazd ę , a od prawego 
posiłki tureckie, wołoskie, moskiewskie i Ta- 
arów pod dowództwem sułtanów  Gałgi i

Muradyna,
, O lGtej z ran a  szyki z obu stron sta- 
y. gotowe. Oba wojska pomknęły się cośkol­

wiek ku sobie ;• Polacy stanęli przy ostatnim  
ańcu 5 a  T atarzy  rozpoczęli zwyczajne har- 

na które król pod gardłem  wyjeżdżaćce,

sc.e, gdzie chan stoi.
Kazano puszkarzowi wycelować arm atę. 

S trza ł był celnym. K u k  powaliła buńczu­
cznego, a chan ranny w nogę, uciekł co 
prędzej na wzgórze.

Aż do godziny trzęciej po południu s ta ­
ły  oba wojska nieczynne — bo harcowników 
ta tarsk ich  spędziły arm aty  z pola. Król 
w ysłał do chana parlam entarza , wyzywając 
go do bitwy, ale nie dostał żadnej odpowie­
dzi. W idząc, że nieprzyjaciel nie ma ochoty

• ' i  z ' '  --------■tyka z a j , postawiwszy na czele szyków obu j za- zynać, znu sł się król z główniejszymi 
^ażników z lu d źm i, którzy Tatarstw o od- dowódzcami, co czynić — czy do ju tra  bitwę

Pędzali j z szyków -wyjeżdżać nie pozwalali, 
si L- K?edy tyk °k a wojska stały  naprzeciw 

■ (e i każcie czekało ataku przeciw nika, 
je c h a ł chan ze wzgórza az do pierwszych 
. ty ftyw  Ordy, i rozpatru jąc  lunetą  szyki 

0 slne) tak rzeki do pułkowników kozack ich : 
(.1 • "T~.J - .Co? czy się już wytrzeźwił wasz
u ^ ty n ic k i , k tóry  mnie łudził płonnemi 

ty  wojsko polskie słabe i m łode?... 
n tyg° j uieebaj idzie przodem

n ’V e\ iiCi u tych p szczó ł, a niech od-
Pędzi taką ilość żade.
k tń n  ti to tyU7ya do listu  Chmielnickiego, 
, PJ  S° w abił wraz 2 Ordą, aby z gołą
cv z a !n r .S 'Jrać m iód , podczas gdy Koza-
łv 7<lnJl!uty "  S P°d nos Polakom , jak  pszczo- 
7 z UJow z domów ich ypędzą.

odłożyć Z powodu spóźnionej pory, czy za ­
raz natrzeć na n ieprzy jaciela? O ficeroriel 
w centrum  radzili bitw ę odłożyć, k ró l już 
się zgadzał na to, kiedy przypadł Denhof, 
starosta bydgoski, wysłany od ks. Wiśniowie- 
ckiego, który w imieniu swojem i całego ry ­
cerstw a na lewom skrzydle, żadną m iarą bi­
twy do ju tra  odkładać nie radził i jak  na j­
silniej u p rasza ł, aby mu dano rozkaz do ataku.

Toselstwo to w ziął król za szczęśliwą 
w ióżbę i nie namyślają^ się długo, zrobiłkrzyż 
w pow ietrzu i k a z a ł , aby ks. W iśniowiecki 
zaczynał.

S ta ro sta  bydgoski sp ią ł kom a i jak  
s trza ła  na lewe skrzydło poleciał

Za chwilę usłyszano trąby  i bębny; 
ośmnaście cho rągw i, w trzech skadronach

wybiegło z frontu lewego skrzydła; na czele! 
ks. Jerem iasz z gołą szablą w rę k u , bez]  
zbroi i bez czapki na g łow ie , pędził j a k ! 
w taniec, po piasczystej b ło n i.. W icher niósł ] 
przed nim tum any piasku nieprzyjaciołom ! 
w oczy, słońce biło w nich promieniami,..

W tym samym czasie uderzono w bę­
bny i tołum basy na prawem  skrzydle nie- 1 
przyjaciela^ a sułtani M uradyn i G ałga ru- ■ 
szyli na czele Tatarów  sułtańskich i Turków j 
sylistryjskich naprzeciw  cborągwion W iśnie- j 
wieckiego. W raz z T ataram . ruszyły konne]  
pułki kozackie i wyprzedziwszy ich wr b ie g u ,: 
i pomięszawszy się z nimi, skoczyły na W i j 
śniowieckiego.

Ośmnaście chorągwi zniknęło w tłum ie | 
n iep rzy jac ió ł, pył poruszony kopytami koń- 
skiemi i tum an piasku wnebrem niesiony, 
owinął całą  tę  m asę ; w czarnej mgle nie 
wfidać było nikogo i zdawało się jakby już 
ztanitąd n ik t nie m iał powrócić...

N a pomoc W iśniow ieatiem u leciały woj- 
jewudztwTa krakow skie i sandomirskie, oboźny 
koronny Szczawiński z pułkiem  swoim, i szla­
chta łęczycka z prawego skrzydła — pu łk  za 
pułkiem  leciał i g inął w tej trąb ie  powie­
trznej z kurzu  i piasku!...

Tymczasem król przelatyw ał szeregi i 
wzywał do bitwy za wiarę, za świątynie zra ­
bowane, za prawo Boskie.

— Ruszajcie — w o ła ł— na .chłopstwa 
zbuntowanego zg ra je ! — Pam iętajcie na przod­
ków waszych odwagę i męztwo ! Przysięgam 
wam , że albo razem z wami zwycięzcą z pola 
pow rócę, albo razem  z wami zginę!

Kiedy ta k , w ołał przebiegając szyki, 
kanclerz Leszczyński otoczony duchowień­
stwem, k aza ł podnieść znak krzyża św. i 
z wałów ostatniego szaóc-u błogosławił ca łe­
mu wojsku.

Chorągwie skłoniły się do ziem i, huk 
wszystkich a rm at za trząsł powietrzem . .ęen- 
trum  i prawe skizydło ruszyło naprzód...

W szykach polskich wielka była o tu ­
cha i męztwo. Czy to słowa królewskie, czy 
szczęśliwe przeczucie, k tóre zwykle za od­
ważną rezolucyą uwodzi, czy ów święty Mi­
chał, którego wielu chciało widzieć w po­
wietrzu goniącego C hana i . grożącego mu 
mieczem, ezj wrodzona Polakom w chwilach 
ostatecznych odwaga — dość, że żołnierze 
niewypowiedzianie w eseli" niezwyciężonego 
prawie nabierali serca.

j S  ą łą  uwaga kró la  by ła  na lewe skrzy­
dło zwrócona. Z powodu wielkiej kurzawy 
na polu w a lk i, nie można było widzieć co 
się tam  dzieje i dopiero z późniejszych re- 
lacyi dowiedziano się o całym jej przebiegu.

| Chorągwie Wiśniowieckiego zetknęły się 
najprzód z kozakam i i siekli się nawzajem 

1 z wielką zapalczywością, Na pu łk  Szczawm- 
1 skiego i województwo łęczyckie uderzył suł­
tan  Muradyn i rozpędziwszy i di jednem  na­
tarciem , zwrócił się na województwa k ra­
kowskie i sandomierskie. Walczyła, szlachta 

! po desperacku , ale nie mogła podo]ać p rze­
ra ż a ją c e j  sile ta tarsk ie j. kiedy ks. W iśniowie- 
cki, rozgromi: ,pszy Kozaków, ruszył jej w po- 
moc i zm usił M uradyna do ucieczki.

Rozpoczęty się gonitwa. Kozacy ucie- 
■ .cali do ta b o ru , lewe skrzydło goniąc- za 
nimi, pokazało się oczom l;rólecvskim na pa- 

! górkach i wpadłszy do tabo iu  kozackiego, 
który łańcucham i w dziesięć szeregów spo- 

Ijony, s ta ł jak  tw ierdza ogniem ziejąca na 
w zgórzu, rozrywać go zaczęło.

Muradyn i G ałga zebrawszy na nowo 
swoje jliły , ruszyli Lozaetw u w pomoc i ks. 
Wiśniowiecki m usiał ku szańcom ustęjiywać, 
zap ędziw szy się i tak  za daleko od reszty 
wojska.

Podczas gdy skrzydło z tak ą  energią 
odparło nieprzyjaciela, centrum  pod dowódz­
twem k ró la , postępowmło w największym 

1 porządku naprzód. Chmury ta tarsk ie  wrze- 
] szcząc i hałłakając następy wały, uciekały i



N a jednolitość opozycyj nie robiono n i­
gdy zamachów, bo jednolitość tak a  nigdy nie 
istn iała. Opozycye austryackie są tylko zgo­
dne ze sobą w negacyi ale co do celów a 
naw et tak tyk i różnią się zupełnie. Pokazało 
się to w dyskusyi adresowej z m ó w 'b r. Ho- 
h e n w a rth a , dr. R a z la g a , dr. Dunajewskiego 
i innych.

Czeska opozycya polegająca na absten- 
cyi jest niezawodnie o wiele konsekwentniej - 
szą od innych, ale zato je s t ona także dale­
ko więcej ubolewania godną. Abstencya je ­
dnakże nie potrw a d ługo , bo opozycya cze­
ska je s t także zgodną ze sobą tylko w nega­
cyi. Co do celu dReli się na dwa obozy, 
z k tórych jeden  przeciwny je s t jedności pań­
stwowej i w olności, a drugi żąda wprost 
wolność1’

Drugi ustęp  mowy poświęca dr. H erbst 
oświadczeniu hr. H ohenw artha. Mówca nie 
może pojąć właściwego znaczenia słów hr. 
H ohenw arta, że nie weźmie udziału w dysku­
syi nad adresem  z obawy, by tego nie nazwano 
uznaniem reform y wyborczej. Mowa adreso­
wa nie zaw iera w sobie takiego uznania, lecz 
samo w stąpienie do izby i udział w jej czyn­
nościach, czego hr. Hohenw art i jego zwo­
lennicy wcale się nie obawiali. W łaściwym 
powodem oświadczenia hr. H ohenw arta jest 
zapewne niezgodność zdań w jego obozie a 
dom ysł ten znajduje poparcie w mowie dr. 
RazLiga.

Dr. H erbst p rzyznaje mowie dr. D una­
jewskiego znaczenie i mówi z uznaniem  oj e j  
tonie um iarkowanym . Mowa ta  nie je s t w ła­
ściwie absolutną negacyą całego adresu lecz 
tylko kilku wyraźnie wskazanych ustępów. 
Dr. Dunajewskiemu wydaje się najpierw  
niepotrzebną wzm ianka o reform ie wyborczej, 
ale ustęp ten je s t nietylko wynikiem prądu  
naszych uczuć, lecz został on nadto spowo­
dowany i wywołany sam ą mową tronową.

Dr. Dunajewski wspomniał o legalności 
zmiany, dokonanej w sposobie 'wyboru depu­
towanych. Reform a wyborcza je s t aktem  sp ra­
wiedliwości wobec krajów, których mniejszości 
nie miały reprezentantów  w izbie deputo­
wanych.

Nie byłbym  poruszał tej sprawy, mówi 
dr. H erbst, gdybym nie został do tego zm u­
szony wygłoszonem tu taj zapatrywaniem . 
Wszyscy przypom inam y sobie, że gdy n. p. de­
putowany z Galicyi przem aw iał w imieniu 
Rąsinów, natychm iast odpow;adano mu, że na 
ław ach izby zasiada dużo panów wybranych 
w ruskich częściach kraju  a tern samem po­
wołanych do reprezentow ania Rusinów. Tego 
ja k  mi się zdaje dzisiaj powiedzieć nie mo­
żna, (gia najskrajniejszej praw icy: owszem) a 
jeżeli kto powie, to mówiąc otwarcie, słowa 
jego nie znajdą takiej w iary jak  dawniej 
(wesołość na lewicy i w centrum). Jeżeli bo­
wiem z 27 deputowanych wiejskich wybrano 
15 przeczących tak  stanowczo tem u tw ier­
dzeniu, to zdaniem  mojem więcej polegać 
należy na głosie ludności niż na głosach je ­
dnostek (oklaski w prawem centrum).

Dr. H erbst zastrzega cię przeciw po- 
dejrzer-u  jakoby celem ustaw  wyznaniowych

znowu nadbiegały. A rm aty polowe i  ręczna 
strzelba nnęszały ciągle tę  chmurę, k tó ra  po 
każdym  wystrzale rozbiegała się, dzieliła się, 
schodziła i znowu usuwała. Trzy regim enta 
piesze, gw ardya królewska, regim ent Radzi- 
wiła i H ouyalda, m ając przed sobą polowe 
działa, kierowane po m istrzowsku przez ge­
n e ra ła  Przyj emskiego, postępow ały jak  mur, 
zwolna ale n ieustannie, podczas gdy Tatarzyn 
ciągle ustępował, pole jego coraz się zm niej­
szało, a on sam ja k  spłoszony tabun, zdawał 
się szukać m iejsca, którędyby m ógł uciekać.

C entrum , jak  w spom niałem , posuwało 
się b a rd z o , powoli i to tylko lewym bokiem, 
bo całe praw e skrzydło stało  w miejscu i 
nie m ożna go było skłonić do pospiechu. 
Król posy łał ordynans po ordynansie, prosił, 
rozkazywał, groził gardłem  — wszystko na- 
próżno. Wojewoda bracław ski i m arszałek 
koronny odpowiadali, że wolą gardło stracić, 
niż ojczyznę i pana, że ruszyć z miejsca nie 
mogą, bo w lesie je s t zasadzka. Posłano im 
na pomoc K reiza z’ regim entem  piechoty, 
parę działek i dwóch kornetów, bo się po­
kazało, że m ają słuszność. W lesie był sam 
Chmielnicki z całym korpusem  strzelców.

M ając przed  sobą sto tysięcy jeźdźców 
napastujących na całej linii udanem i a tak a­
mi, nie zwrócono uwagi, że głów na s iła  nie­
przyjacielska, tabor, piechota i arm aty, nie 
bierze żadnego udziału w b itw ie , k tó ra  się 
już trzy godziny toczyła. Tymczasem Chmiel­
nicki zaraz z początkiem  batalii rzucił się 
z całym korpusem  strzelców w lasy Szczuro- 
w ick ie , a zdając dowództwo Dziedzale, roz­
kazał mu, aby dopiero wtedy ruszył naprzód, 
kiedy on będzie na miejscu — przez ten  czas 
mieli T atarzy  zabawiać Polaków.

Marsz Chmielnickiego trw a ł trzy  go­
dziny a o ósmej wieczorem tabor kozacki 
zaczął się spuszczać z wgórza na pole nitwy. 
Dwa równoległe ruchom e wały, złożone 
z  dziesięciu, szeregów wozów, otw ór fronto-

było prześladowanie kościoła. Idzie tu  tylko 
o wytknięcie granicy władzy kościelnej i p ań ­
stwowej czego dom aga się ludność Austryi.

W  końcu bronił mówca ustępu adresu
0 wystawie powszechnej i o jedności pań­
stwowej.

Izba  przy ję ła  mowę grzm iącem i okla­
skami.

N astępuje dyskusya specyalna, w której 
wszystkie ustępy adresu zatrzym ano w brzm ie­
niu pierwotnem.

De p .  U m l a u f t  zarzuca adresowi brak 
polotu i staw ia do I. ustępu popraw kę, która 
nie została  popartą.

Dr. K r o n a w e t t e r  w ytyka austryac- 
kiej ustawie wyborczej że nie zapewnia ludno­
ści należytej reprezentacyi. Zniesienie kuryi 
jest niezbędnem . W tym przedmiocie staw ia 
mówca poprawkę ale nie znajduje poparciu. 
N astępuje zabawny dyalog dr. H erbsta  z dr. 
K ronaw etterem  podany wczoraj w ostatniej 
poczcie.

Dr. I l a a s e  ubolewa, że w adresie nie 
wspomniano o lukach i usterkach  ustaw o­
dawstwa handlowego i niestosownem wykony­
waniu ustaw  cłowych.

Dep. H e l d  ubolewa, że R ada państw a 
nie może wpłynąć należycie na przestrzeganie 
oszczędności w budżecie wojskowym.

Dr. R u s s w ytyka adresowi brak 
wzmianki o szkołach i oświacie ludowej. Na 
tern w łaśnie polu dużo ważnych kwestyj czeka 
na załatw ienie

De p .  S t e u d e l  żąda wzmianki o po­
trzeb ie  zniesienia podatku konsumcyjnego 
albo zmodyfikowania poboru tego podatku.

De p .  H e i n r i c h  jako nauczyciel p ro ­
testuje przeciw słowom dr. Russa o „ czarnych
1 czerw onych11 agitacyach w szkołach, odno­
sząc te  wyrazy do stanu nauczycielskiego, 
przeciw czemu, znowu uroczyście zastrzega 
się dr. Russ.

D e p .  Go  l l e r  i c li zachęca d o ja k n a j-  
euergiezniejszego działania w uregulowaniu 
stosuuków kościoła do państwa. W podobnym 
duchu przem awiają na ten sam tem at depu­
towani : l i  a m m e r  - P  u r  g s t  a 11, dr. K o p p 
i G a n  a h l .

P rzed  zam knięciem  posiedzenia prezy­
dent odczytuje podaną wczoraj interpelacyę 
br. B a u m a  i interpelacyę S t  e u d 1 a  , czy 
stan zakładów  opartych na publicznym  k re ­
dycie został poddany najdokładniejszem u i 
najostrzejszem u śledztwu a dalej czy prze­
ciw winnym zarządzono co potrzeba, ażeby 
dostali się do rąk  organów spraw iedli­
wości.

Koniec posiedzenia o godzinie 3.

A u s t r j a  -  W ę g r y .  Dwory zagrani­
czne zasiągały w W iedniu w poufnej drodze 
inform acyi, czy mogłyby wziąć udział w o- 
wacyach przygotowanych na uczczenie ju b i­
leuszu cesarskiego. Życzenie Najjaśniejszego, 
P a n a , ażeby uroczystość nie m iała  cechy 
urzędow ej, było w tej m ierze decydujące. 
Ciało dyplom atyczne nie będzie zatem skła-

wy otw arty i arm atam i osadzony, wnętrze 
napełnione czernią i strzelcam i, posuwały się 
na dół ja k  ogromna gąsienica, ziejąca ogniem 
i mieszcząca w sobie 100.000 zbrojnych 
ludzi.

Słysząc o zasadzce w ‘lesie i widząc 
posuwającą się arm ię Chmielnickiego i zbli­
żającą się noc, zaczęli dowódzcy pojmować 
plan nieprzyjaciela i całą grozę sytuacyi. 
H etm an kozacki nie m yślał wcale przyjm o­
wać bitwy w miejscu, k tó re  królowi ale nie 
jem u było dogodne. On chciał zużytkować 
miejscowość dla siebie ; czując się trzy  razy 
mocniejszym, chciał pod wieczór zająć całe 
pole bitwy, chciał z praw ej strony osadzić 
lasy, przejąć wszystkie przepraw y, i pom ię­
dzy lasam i i bagnam i Styru i Pleszowy 
zam knąć ‘taborem  swoim całe wojsko k ró ­
lewskie, okopać wałami i nie wypuścić ży­
wej nogi...

Nie było czasu do nam ysłu —- tylko 
wielka śmiałość mogła uratow ać od wielkie­
go nieszczęścia.

Centrum i lewe skrzydło ruszyło gw ał­
townie naprzód, strzały  arm atn ie  padały  raz 
po raz, coraz częściej i coraz trafniej —  kil­
kudziesięciu zabitych murzów zaniesiono pod 
nogi C h a n a ;— sułtan  Am urad, b ra t chański, 
uderzony kulą a rm atn ią  w piersi, p ad ł wśród 
okrzyku zgrozy ta tarsk iej a cała  Orda za­
częła się mięszać pomiędzy sobą jak  sp ło ­
szone stado wilków. W krótce też jakby na 
dany znak pierzchła na wszystkie strony, a 
sam Chan. choć ranny w nogę, zostawiwszy 
rydw an i nam iot swój na w zgórzu , dosiadł 
konia i z wiatrem  uleciał do Leśniowa. 
Z całej potęgi ta tarsk iej został się kilkuna­
stotysięczny komunik w odw®dzie.

Na widok uciekających mas tatarskich, 
tabo r kozacki p rzystanął a potem zwolna 
cofać się począł. Król nie śm iał uderzyć na 
niego, jakkolwiek m iał nadzieję, że go w tym 
popłochu zdobędzie — ba ł się bowiem odsło-

dać formalnych i z góry zapowiedzianych 
g ratu lacy j.

-—• Austryacko - węgierskie kolonie za 
granicą przygotowują owacye na  uczczenie 
jubileuszu cesarskiego. Z B ukaresztu  dono­
szą, że do W iednia przybędzie z adresem 
deputacya złożona z członków różnych wy­
znań i narodowości. W A lexandryi i Kon­
stantynopolu robią podobne przygotowania.

— M inister spraw zagranicznych hr. 
Audrassy powrócił 19. b. m. wieczorem do 
W iednia.

Francja. (Proces pułk. Stoffel) W tych 
dniach toczył się przed trybunałem  popraw ­
czym w W ersalu p r o c e s  przeciw p u ł k o ­
w n i k o w i  S t o f f e l  z powodu znanego zaj­
ścia podczas procesu Bazaina. Przewodniczący 
trybunału  jen. D anloux du Mesnil odczytał 
protokół sądu wojennego w Trianon, w k tó ­
rym opisane je s t szczegółowo całe zajście 
z pułkownikiem Stoffel. Tenże przesłuch i­
wany jako świadek w procesie Bazaina, rzekł 
między innem i: „Co się tyczy sprawozdawcy 
(jen. R m ere) podzielam w zupełności uczucia 
wzgardy i obrzydzenia (cleclain et mepris) 
jakie cała arm ia żywi ku niemu. Wezwany 
przez prezydenta sądu wojeunego, aby cofnął 
wypowiedziane słow a, oświadczył Stoffel, że 
wezwaniu tem u zadość uczynić nie może i 
obstaje przy tern, co powiedział. Na podsta­
wie więc §. 222 kodeksu karnego wojskowego 
protokół ten  zostaje przesłany władzy kom­
petentnej do dalszego urzędowania.

P rezydent trybuna łu  skonstatowawszy, 
że obżałowany dopuścił się ciężkiego p rze­
winienia, zwłaszcza, że obraził przełożonegH 
oficera , na publicznem  posiedzeniu jednego 
z trybunałów  spraw iedliw ości, zapytał p u ł­
kownika S toffel, co ma powiedzieć na swoją 
obronę.

Pułk. S t o f f e l :  Powiem tylko kilka 
słów. Czytając spraw ozdanie jen . R m ere , 
byłem  mocno oburzony ustępam i, k tóre do­
tykały  mego honoru i mej uczciwości. Budzie 
serca pojm ą w rażen ie , jakiego doznałem  i 
podzielą je  wraz ze mną. Żałuję szczerze, 
że dałem  folgę tem u uczuciu wobec try b u ­
nału  sprawiedliwości, gdyż wiem jak ie  usza­
nowanie należy się sądow i.11

P rokura to r republiki H arel opowiada 
szczegółowo cały przebieg zajścia w Trianon ; 
podnosi ta k t i spokój z jak im  ks. Aumale, 
jako p rezydent sądu wojennego prowadzi 
rozprawy i z fak tu  tego wyprowadza wnio­
sek, że pułkow nik Stoffel pow ziął przed swem 
przesłuchaniem  zam iar obrażenia jen. Riviere, 
jednego z członków sądu wojennego. Pułko­
wnik nie był zresztą  uniesiony wrażeniem 
chw ilow em , nie był on porwany żywością 
rozpraw  na posiedzeniu. Panow ał zupełnie 
nad sobą i wiedział naprzód, co pow ie; m ó­
wił z zastanowieniem , a wezwany uroczyście 
przez prezydenta s ą d u , aby cofnął słowa 
zn iew ag i, oświadczył po długim  namyśle, 
że tego nie uczyni. Pułkownik Stoffel w ie­
dział dobrze, że znieważa członka sądu wo­
jennego, pełniącego swe urzędowanie. W szy­
stkie te  okoliczności zwiększają winę oska-

nić prawy bok komunikowi tatarskiem u. Po­
sła ł więc k ilka regimentów nap rzód , k tóre 
pierwsze wzgórza opanowały i spędzając 
działam i Tatarów , stanowczo ich od Koza­
ków rozdzieliły.

D ziedziały cofał się tymczasem w na j­
większym porządku nad P leśnią rzekę m ię­
dzy bagniste przepraw y, gdzie stały  resztki 
tabo ru , który  zaraz okopywać rozkazał. 
Chmielnicki na widok uciekającej Ordy, zo­
staw ił swoich w lesie i pędem do taboru 
przyleciał. Podejrzanych pułkowników kazał 
wziąść pod s tra ż , pułkownikowi białocerkie- 
wskiemu, Michajłowi Chromyce, którem u n a j­
mniej dowierzał, szyję uciąć rozkazał, i wy­
dawszy stosowne rozkazy popędził za chanem . 
aby go z drogi nawrócić.

Islan G erai, otoczony trupam i swoich 
dowódzców , zm ieniał konia i spieszył w d a l­
szą drogę, kiedy się hetm an pokazał. W styd, 
s tra ta  b ra ta  i ludu — dokuczliwa ran a  i 
p rzepadła  wyprawa, wszystko to zatrzęsło 
T atarem  na  widok swego sprzym ierzeńca i 
przyjaciela.

N iedał mu przyjść do słowa, zakrzy­
knął zdra jcą , kazał pochwycić, związać no­
gami do konia i popędził przed sobą cztery 
m ile jeszcze tego samego dnia w stronę Wi 
śniowca.

Ten niespodziewany wypadek rozstrzy ­
gnął ostatecznie ca łą  bitw ę : połowa nieprzy­
jac ió ł u c iek ła , połowa została  bez głowy. 
Wojsko polskie zajęło wszystkie wzgórza, 
chorąży z lekkiemi pułkam i ruszył w pogoń 
za T ataram i, a o 9tej godzinie zostały puste 
pola po nieprzyjacielu.

Niebo zasłoniło się ciężkiemi chm ura­
mi, błyskawice latały  w pow ietrzu, burza i 
deszcz ja k  z cebra puścił się na pola bitwy, 
kiedy król i wojsko upadło na kolana i Tc 
Deitm śpiewać zaczęło...

P ieśń przeryw ana hukiem  grzmotów i 
strzałów' arm atn ich , bijących w tabor koza-

rz o n e g o , k tó rą  ta  tylko okoliczność do 
pewnego stopnia zm n ie jsza , że dziś pułko­
wnik Stoffel ośw iadczył, iż szczerze żałuje 
swego kroku.

W końcu zabrał głos obrońca oskarżo­
nego adw okat Lachaud i mówił między inu~ 
m i: „Mam zaszczyt bronić pułkownika Stoffel, 
męża ze wszech m iar lojalnego i jednego 
z najdzielniejszych i najinteligentniejszych 
oficerów Francyi. Nie mogę pojąć ja k  się 
to stało, że oficer, który zawsze by ł wzorem 
karności wojskowej, popełnił b łą d , którego 
niezapoznaje i którego oskarżony zaraz po­
czął żałować. (Tu odczytuje obrońca znany 
ustęp ze spraw ozdania jen . Riviere o przejęciu 
ważnej depeszy i niedoręczenia jej Mac; 
Mahonowi) „ Czyn niesłychany — mówił dalej 
Lachaud — zbrodnia, k tó ra  każdego oburzyć 
musi. Cóż to za nędznik , który prze ją ł de­
peszę , co mogła by ła  zbawić ojczyznę! Czy 
można choć na chwilę p rzy p u śc ić , ażeby 
Stoffel tak  napiętnow auy mógł tak i wyrok 
znieść bez szem rania. P an o w ie! oświadczam 
o tw arc ie , iż nie może być okropniejszej 
sytuacyi niż t a ,  w której się Stoffel znaj­
duje Został on bowiem zaczepiony a nie ma 
sposobności uspi’awiedliwić się i obronić. Nie 
potrzeba wcale panie prokuratorze republiki 
zastanaw iać się , aby będąc w takiem  poło­
żeniu, powiedzieć to ,  co oskarżony powie­
dział. Dziś on je s t złam any i żałuje szczerze 
tego co zaszło.

W końcu jeszcze słów kilka: panowie 
członkowie tego trybunału  nie zapomnieliście 
zapewne, jak ie  wspomnienia łączą się z oso­
bistością pułk. Stoffel. Je s t on synem bar- 
Stoffel, dzielnego oficera, który b ra ł udział 
we wszystkich wyprawach Napoleona I. Oska­
rżony był uczniem Insty tu tu  politechnicznego, 
poczynił ważne odkrycia i je s t jednym  z naj­
znakom itszych pisarzy  w sprawach wojsko- ? 
wych. W r. 186b wysłany został do Berlina- 
Pisywał ztam tąd swe wyborne sprawozdania, 
k tóre  niestety! nie zwracały dość uw agi; nie 
wspominam tu  nic o pięknej formie, podno­
szę tylko wyborową treść tych sprawozdań.
Pod Sedanem padł koń pod naszym  oska; 
rzonym. Po kapitulacyi um knął z Sedanu 1 
ofiarował swe usługi rządowi obrony naro­
dowej. Później spotwarzono go i zarzucono 
mu, że p rze ją ł ważne depesze; lecz prawdy 
wT tern nie było. N astępnie w ydał kilka dzieł 
nader ważnych. Niedawno w ystąpił Stoffel 
z wojska. Kończę reasum ując proces dzisiej­
szy w następujących słow ach: Człowiek ho­
norowy został zniesławiony a dopuścił się 
winy w ten  sp osób , iż wypowiedział słowa, 
k tóre mu dyktow ały ból i rozpacz. Nie zft' 
pomnijcie o tern panow ie, że wyrzeczone 
słowa zniew ag'— choć są  karygodne — mogń 
być pewne uznania wszystkich uczciwych 
ludzi. 11

Po długich obradach ogłosił trybunał 
poprawczy w yrok, skazujący Stoffela na 3 
miesiące więzienia.

— R ezultat ostatnich dwóch wyborów 
uzupełniających jest n as tęp u jący : jenerał 
L e t e l l i e r - V a l l a z e  otrzym ał 83.099 gł- 
a przeciwnik jego D esgenetais 44.296; jene­
ra ł S a u s s i e r  42.027 gł., kandydat s tro n -

ni ■■im u na1— n a —  ■ min ii—  .

cki, była dla żołnierzy jedynym  dowodem j 
tego niespodziewanego i szczęśliwego zwy; 
cięztwa. z którego sobie n ik t spraw y zdać 
nie potrafił.

Był to szczęśliwy dzień dla Rzeczypo­
spolitej , a cały ogrom niebezpieczeństwa 
przeszedł jak  chmura, wichrem w inną stro­
nę pędzona.

W szystkie plany i rachuby n ieprzy ja­
ciół zniszczone; nieprzej-zane Ordy tatarskie, 
sy listry jskich , rum elskich i dobruckich T ur­
ków, W ołoszy, U rum bałów , Jan iczarów , Pe- 
rie ró w , od m orza lodowatego, od gór ural- 
skich, od m orza kaspijskiego przywołane, zo­
sta ły  pokonane, odpędzone a szarańcza ko­
zacka w taborze otoczona.

„Niewiem —  mówi dalej współczesny 
świadek tego wielkiego wypadku — czy oj­
czyzna nasza, czy świat cały w idział po grun­
waldzkiej bitw ie coś podobnego, Z obu stron 
było wojska; 1 więcej niż 400.000 ludzi. Mo- 
żnaby bezpiecznie powiedzieć o tej bitw ie co
0 owej Rzymian z Ju g u rtą : nunquam niajori 
emolumento ct minari dispendio sanguinis cer' 
takim est, bo w całej tej trzechdniowej b i­
twie tylko 700 ludzi padło. Postronni ludzie 
wielkości tego zwycięztwa wierzyć nie będił
1 przyszłość nasza , a naw et ci, co na t oni e  
p a trz a li, więcej dziwić się, jak  wiary dawm 
będą, bo umysł każdego z obecnych pierwej 
zdum ienie, jak  pewność tego co się stało, 
objęło.11

W ostatnim  dniu bitwy nie padło wię­
cej ja k  200 ludzi. He T atarzy stracili, wie­
dzieć nie było można, bo ciała swoich zara2- 
zbierali, n ie dając im nawet upaść na zienu?- 
Okrył się sławą w tym  dniu pam iętnym  ks 
Jerem iasz Wiśniowiecki, odznaczyli się jene­
rałowie Przyjem ski, Houvald i chorąży po­
ronny.

I)r. L . K.
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nictwa m onarchicznego Argence 17.803. J e ­
nerał Saussiar dowodzi brygadą piechoty w 
A lg ierze ; m ów ią, że ma zam iar podać się
0 przeiresienie do rezerwy, aby mógł zupeł­
nie poświęcić się polityce. Jen e ra ł Letellier- 
Aallaze jest on od dnia 27. października 
i870 jenerałem  dywizyi. Asseniblee Nationale 
daje do poznania, że obydwaj wybrani nie 
zasiądą prędzej w Zgromadzeniu uarodowem, 
topóki dowództwo nie zostanie powierzone 
ich następcom .

—  Ludw ik H um bert i R hem , dawniej 
deputowani zabranego dziś departam entu Mo- 
zeli ogłaszają pismo, w utórem  oświadczają 
co następu je: „W imieniu byłych deputowa­
nych Alzacyi i Lotaryngii, dziękujemy oby­
watelom za adres, który do nas wystosowali. 
Wiedzieliśmy, że postępujem y w myśl naszych 
dawnych mocodawców, wnosząc niedawno na 
ręce naszego dawnego kolegi p ro test w zgro­
m adzeniu narodowem przeciw przywróceniu 
monarchii. Co się tyczy kwestyi, poruszonej 
temi czasy w dziennikach o pow tćruem  na- 
szem zjawieniu się w7 Izbie w ersalskiej, mu­
simy oświadczyć, iż zamiarowi temu stoją 
na przeszkodzie ogromne trudności. Czuli 
byśmy się bardzo szczęśliwym . gdybyśmy 
mogli przyczynić się naszemi głosam i do 
stanowczego utw ierdzenia republiki. Z asta­
nówmy się nad  tern co zaszło. D nia 1. m ar­
ca 1871 protestow aliśm y w Izbie przeciw 
traktatow i pokojowemu i oświadczyliśmy u- 
roczyście, że dalszą naszą obecnością w I- 
zbie nie chcemy nadaw ać sankcyi traktatow i, 
na którego podstawie drogie i ukochane na­
sze prowincye miały być Niemcom wydane.

Czy pow racając do zgrom adzenia naro­
dowego mielibyśmy zadawać kłam  przekona­
niu dawniej wyznawanemu? Czy nie byłoby 
lepiej utrzym ać protestacyę w całej jej mocy
1 nienaruszalności, tej protestacyi, k tóra  kie 
dyś musi być podstaw a publicznego prawa 
europejskiego. Szanowy deputow any lewicy 
Henryk M artin postawi] był w praw dzie wnio­
sek, aby Zgrom adzenie narodowe nie przy j­
mowało naszego złożenia m andatów. Lecz 
po słowach jego pow stało w Izbie tak ie  za- 
mięszanie, że nikt nie wie, czy wniosek ten 
był przyjęty czy nie. Tego stanu rzeczy nie 
zmienia i ta  okoliczność, że później prezy 
dent Grevy p rzesy łał zaproszenia naszym 
kolegom aby się w Izbie jawili. Dziś już wy 
mazane są nasze nazw iska na liście człon­
ków Izby a jeszcze w roku 1871 gdy obli- 
f zauo absolutną większość deputowanych i 
ustanaw iano liczbę członków, dostateczną 
do zagajenia zgrom adzenia narodowego wzięto 
za podstaw ę cyfrę 738 a nie cyfrę 750. Okoli­
czności te  s tw ie rd za ją , że naszą dymisyę 
przyjęto faktycznie; zresztą  kilku z naszych 
kolegów parlam entarnych  wybrano już w in ­
nych departam entach a wybór ich byłby nie 
ważny, gdyby m andat nasz niebył uważany 
za zgasły Oświadczenie to nasze m a na celu 
Wykazać publiczności i dziennikom że nie 
mamy ani praw a ani też zam iaru zabierać 
Znów miejsca w zgrom adzeniu narodowem."

A n g lia . Ti,nes o trzym ał następujący 
telegram  z Nowego Jo rk u  17. b. m.

„Z Kuby donoszą, że władze tam tejsze 
nie przepuszczają do Hawanny przesyłek po­
cztowych a iii dzienników.

Angielskie m inisterstw o spraw zagrani 
cznych udzieliło dziennikom następujący k o ­
m u n ik a t: Mr. Crawfort jeneralny konsul a n ­
gielski re lacyo ru je , że mimo wszelkich za­
biegów gubernatora  Ja m a m i, rozstrzelano 
^  Santjago 7. b. m. 16 poddanych angiel­
skich, którzy  stanow ili część załogi sta tk u  
n irginius" i że oprócz tego znajduje się 
między jeńcam i siedmiu jeszcze poddanych 
angielskich, z których sześciu nie ma p ra ­
wnego wieku. W skutek tej relacyi zawiado­
miono telegraficznie posła w M adrycie, jene- 
r alnego konsula w Hawamiie wicekonsula 
w Santjago i gubernato ra  Jaruaik i, że rząd 
angielski zastrzega sobie decyzye w sprawie 
exekucyj już dokonanych, że jednak  z d ru ­
giej strony za wszelkie dalsze tracenie an ­
gielskich poddanych czyni odpowiedzialnym 
rząd m adrycki i wszystkie osoby w krwawych 
tych czynach udział biorące. Poseł angielski 
w M adrycie telegrafował 16., że C astelar 
w ysłał telegram  do jeneralnego gubernatora 
Kuby, w którym  nakazał wstrzym ać wszelkie 
dalsze exekucye angielskich i innych obcych 
poddanych. Jeneralny  konsul angielski w Ha- 
w annit raportow ał, że m iędzy straconym i 
angielskimi poddanym i znajdow ał się Jam es 
Plood, drugi sternik  „A irginiusa", Henry 
King asystent m aszynisty, trzech  palaczy, 
sześciu węglarzypu Thomas W alter zarządca 
Prowiantów 1 trzech majtków.

— Dzienniki angielskie otrzym ały wia- 
hiości z pola walki z A szantam i za czas

° .,H 3 . do 27 października. D. 13 paździer­
n ika odpłynął W olseley z 163 m arynarzam i 
1 65 zacliodnio-indyjskim i żołnierzam i na 
statkach „B arracouta" i r D ecoy“ do m iasta 
Llminy. Tu wzmocnił swą załogę okrętową 

6 oficerann i 126 żołnierzam i i wyruszył 
1 -ec]w m ieszkańcom  Amperis, Akimsu i 
m quena. W olseley postanow ił ukarać te 

p  emiona zam ieszkujące wybrzeże za to, że

dostarczają ciągle Aszantom broni i amuni- 
cyi. W czasie kiedy W olseley przedsięw ziął 
wyprawę przeciw wzmiankowanym szczepom, 
m iał na ich tery toiyum  przebywać silny 
oddział Aszantów. Forty  Elminy, W iliam i 
St. Jago jakoteż przylądek Coast Castle 
obsadzone zostały wojskiem m arynarki S ta t­
ki „A rgus11 i „Deooy“ rozpoczęły ostrze­
liwać Ampeni, Akimsu i Amguena d. 14- p a ­
ździernika. Równocześnie zaatakow ała p ie­
chota te miejscowości z północnej strony. 
W ten  sposób zdobyto najprzód miasto 
Essecomano czyli Aschamon, poczem zw ró­
ciły się wojska angielskie na zachód p rze­
ciw Ampeni i Akimsu. Po nader gorącej i 
krwawej walce zdobyli Anglicy i te m iejsco­
wości. Zwycięztwo to opłacił Wolseley wiel- 
kiemi ofiarami. O wypadkach od 14. paź­
dziernika do 26 t. m. wyrażają się sp ra  
wozdania bardzo niejasno. Dnia 26. p aź ­
dziernika wyruszył W olseley znów w pole. 
Cel tego wym arszu trzym ano w tajemnicy. 
Ze spraw ozdania wynika, że W olseley ciąg ­
ną ł ku D unąuaih, aby przeciąć odwrót A- 
szantom, którzy mieli przechodzić przez 
rzekę Prah, w zam iarze przystąp ien ia  do 
oblężenia Elminy i fo rtu  Coast Castle. W dniu 
tym  było wiele potyczek a nazajutrz dnia 
27. października walna bitwa. Sprawozdania 
nie podają jeszcze żadnych wiadomości o 
tej bitwie. W idać z tego wszystkiego, że 
W olseley na  seryo wziął się do Aszantów.

H iszp an ia . Groźny ton  telegram ów 
am erykańskich w spraw ie kubańskiej upraw ­
nia poniekąd do przypuszczenia, że między 
H iszpanią a Ameryką przyjdzie do krwawej 
rozprawy. Pospieszne zbrojenie okrętów' wo­
jennych. rek ru tacya  w całem  państw ie ..po ­
sunięta do ostatn ich  granic, wskazanych usta- 
w ą,“ wojowniczy duch f irmectingacM  wszyst­
ko to  nasuw a podejrzenie, że Ameryka sko­
rzystać chce z nadarzonej sposobności, aby 
urzeczywistnić od dawna żywione pragnie­
nie anektow ania wyspy Kuby. Jednak  przy 
bliższem rozpoznaniu sprawy, rzecz przed­
stawia się trochę inaczej. Rozstrzelanie kil­
ku poddanych am erykańskich nie po raz 
pierwszy się zdarza. R ząd Stanów nigdy nie 
zaprzeczał władzom kubańskim  praw a k ara­
nia śm iercią aw anturników  z różnych k ra ­
jów, którzy z bronią w ręku  popierają po­
wstanie. I  teraz legalnie nie pozostałoby 
mu nić.innego, jak  żądać ścisłego docho­
dzenia a oraz starać się przekonać rząd 
hiszpański, że byłoby dlań daleko korzyst­
ni ejszem zrzec się nieustannie turbow'anego 
praw a posiadania wyspy za odpowiedniem 
pieniężnem wynagrodzeniem Ponieważ zre­
sztą cała ta  aw antura  je s t obecnie na po 
rządku dziennym, nie zaszkodzi podać w 
krótkości dotychczasowy jej przebieg.

Dnia 4. października odpłynął parowiec 
A tlas z Nowego Y orku do Kingston w Ja- 
maice, uwożąe ze sobą 69 pasażerów, którzy 
wszyscy z wyjątkiem jen, Ryan i dwóch je ­
szcze Amerykanów, pochodzili z wyspy Kuby. 
W nowym Yorku było powszechną tajem nicą, 
że tran sp o rt ten  odpłynął do Jam aiki jedy ■ 
nie w tym  celu, aby tam że wspólnie z inny­
mi wsiąść na statek „V irginius“ i wylądować 
w Kubie dla poparcia powstania. Po burz li­
wej podróży przybyli ci tlibustierzy 12. paź­
dziernika do Kiyingston. U zbrojenie „Airgi- 
niusa" wymagało jednak  dłuższego czasu tak, 
że statek  ten dopiero 1. b. m. mógł udać 
się w podróż. Ł adunek jego stanow iła broń, 
am unieya i środki lecznicze. Na czele tych 
125 ilibustyerów s ta ł m łody 281etni Kubań 
czyk, jenerał B arnabę Aarona, którego imię 
znane jest w dziejach rewolueyi kubańskiej. 
Między oficerami znajdow ał się Pedro Ces- 
pedes, b ra t prezydenta republiki kubańskiej. 
Podróż „A irginiusa" jednak  trw ała  bardzo 
krótko. Zaledwie zrobił 6 mil angielskich, 
pochwycony został przez okręt hiszpański 
„Tornado" i odprowadzony do Santjago. 
S tało  się to 2 . b. m. Zaraz nazajutrz z ło ­
żono sąd wojenny, który czterech naczelni­
ków wyprawy Aarone Cespedesa del Sola i 
R yana skazał na śmierć. W yrok wykonany 
został już 4. listopada. W iadomość o tem 
sumarycznem postępow aniu doszła do No­
wego Yorku 7. b. m. lecz na razie p rzy jętą  
została dość obojętnie. Dopiero gdy władze 
kubańskie wbrew rozkazom madryckim ro z ­
strzelały  7. b. m. kap itana  sta tku  i 36 m ajt­
ków, S. b. m dw unastu a 10. (jak  mówią) 
57 ilibustyerów rozpoczęły się znane już 
czytelnikom naszym m anifestacye rządu S ta ­
nów Zjednoczonych. Jakikolw iek będ: ie ko­
niec zaw ikłania życzyć sobie należy w i ite- 
resie cyw ilizacji, aby silny jak i rząd  podjął 
się przywrócenia porządku na wyspie będą­
cej od tak  dawna już wi łownią scen krw a 
wych i rozpasanych krwiożerczych nam ię­
tności.

Z głównej kw atery karlistów  w E- 
stelli nadeszła  następująca wiadomość z da 
tą 14 listopada: „D orregaray obsadził los Ar- 
cos. Jen e ra ł Moriones u d a ł się do Logro- 
no. Don Carlos przybył do A ergara w Gui- 
puzcoa i posła] karlistom , oblęgąjącym To- 
losę trzy bataliony w pomoc. Jen e ra ł Loma-

cofnął się z pod Tolosy i w sile około 4000 
ludzi s tan ą ł w H ernani".

Praw ie nie potrzebujem y dodawać, że 
należy czekać potw ierdzenia tych w iado­
mości mianowicie co do odw rotu z pod To­
losy jen. Lomy, k tóry  według depeszy m ad­
ryckiej m iał odnieść niedawno zwycięztwo 
nad kolum ną 1800 powstańców.

Proces  B a z a in ’a.

{Rozprawa z 11. listopada.)

Przesłuchiw ano dalszych świadków w 
sprawie komunmaeyi Jdazaina z rządem  o- 
brony narodowej i ostatnich operacyj woj­
skowych. Szesnaście osób, między niemi 
dwie kobiety, opowiadało o swych podróżach 
do Metzu i napow rót we wrześniu i paź­
dzierniku. Ludzie ci wszyscy prawie pocho­
dzą z okolic Metzu; nie powierzano im je d ­
nak żadnej missyi. Jeden  tylko z nich przy­
bywszy w sierpniu do Metzu otrzym ał od 
tam tejszych władz wojskowych polecenie, 
aby wysadził w powietrze most kolei żela­
znej między tw ierdzą a Forbach. Obiecano 
mu 1000 franków nagrody, on zaś oświad­
czył gotowość wykonania polecenia. W  dro­
dze nagabyw any był kilka razy przez Niem­
ców, lecz zawsze puszczany na  wolność. Nie 
mógł jed n ak  wykonać polecenia, ponieważ 
nie m iał prochu a m ost był strzeżony. Z a­
pytany o daty odpowiada świadek, że sobie 
nie przypom ina. „Niewiedzieliśmy nawet kie­
dy niedziela a kiedy poniedziałek".

S a m u e l  m ajor sztabu jeneralnego 
m iał nadzór nad służbą szpiegowską. P rze­
słuchiw ał on także szpiegów, których przy­
prowadzono, i by ł szefem b iu ra  tłumaczy. 
M ajor doskonale w łada językiem  niemieckim 
i zna Niemcy', dlatego też przydzielono go 
zaraz z początku do wielkiej głównej kwa­
tery. Dnia 3. września gdy był w obozie nie­
mieckim w spraw ie wymiany rannych do­
wiedział się o bitw ie pod B eaum ont. Dnia
11. w rześnia przy podobnej missyi dano 
mu num er Kreuzzeitung zaw ierający opis re ­
wolueyi 4. września. Wiadomości te zako­
m unikował Bażainowi.

P r e z .  Czy m arszałek  m iał już te wia­
domości ?

S a m u e l .  O Sedanie dowiedział się od 
żołnierzy i oficerów, którzy zbiegli do M e­
tzu. O wypadkach paryskich nie wiedział
jeszcze.

P r e z .  Czy tłum aczyłeś pan list z 9. 
września, k tóry  Bazaine otrzym ał z głównej 
kw atery niemieckiej ?

S a m u e l  Nie przypom inam  sobie.
Prezydent każe podać świadkowi list 

ten. Rękopis przekładu  nie pochodzi od 
świadka, który przypom ina sobie jednak, że 
czytał ten  przekład.

P r e z .  Czy m iałeś pan z Niemcami 
inne jeszcze stosunki?

S a m u e l .  Towarzyszyłem jen  Boy er 
do lir ij niemieckich; byłoto w połowie w rześ­
nia 15. lub 16. Jen e ra ł wiózł ze sobą list 
jakiś. Oficer niemiecki p rzy ją ł nas a ponie­
waż jen  Boyer życzył sobie widzieć się z 
ks. Fryderykiem  Karolem, kazał oficer za­
meldować nas. Czekaliśmy 3 godziny na 
drodze. W reszcie zawiadomiono nas, że ks. 
Fryderyk Karol je s t nieobecny i że odpo­
wiedź ju tro  zostanie przesłaną.

P r e z .  Nie wiadomo panu, czy odpo­
wiedź nadeszła?

Ś w. Tak je s t nadeszła, lecz nie udzie­
lono mi jej treści.

P r e z .  Czy nie tłum aczyłeś pan jesz­
cze jakiego listu?

S a m u e l ,  Przekładałem  same mniej 
ważne dokum entu i artykuły  gazet. Raz ty l­
ko dano mi do przetłum aczenia upow ażnie­
nie dozwalające jenerałow i Boyer udać się 
do Wersalu. Kiedy to było, nie przypom i­
nam  sobie, lecz zdaje mi się, że w 10 dni 
po naszej wizycie w obozie niemieckim. Mo­
gło to  być 24, 26 albo nawet 28.

P r e z .  Czy widziałeś pan R egm era?
S a m u e l .  W tedy nie widziałem go 

W iedzieliśmy tylko, że przybyło jakieś in ­
dywiduum, k tóre m iało rozmowę z m arszał­
kiem. W październiku rozm aw iał ze mną 
o tem Bazaine. Rzekł on do mnie „Zdaje 
mi się, że mnie oszukano". — „Jak  to ?"  
spytałem  —  „Przypom inasz pan sobie, że 
było u mnie pewne indyw iduum ?’ — „Nie, 
odpowiedziałem, nie widziałem go“. — „Mó­
wił że przybywa od cesarzowej, lecz mnie 
się zdaje, że był to szpieg". — Czyż nie 
okazał panu  m arszałkow i jakich papierów ? 
— „Nie; zapom niałem  spytać go o to “. — 
„Dlaczegóż m arszałek nie kazałeś mnie zawo­
łać, ja  umiem się obchodzić z takim i lu ­
dźmi i byłbym  poznał natychm iast czy to 
szpieg".

P r e z .  Kiedy m arszałek  rozmawiał z 
panem o tem ?

Św . Nie przyprm inam  sobie dobrze lecz 
wiem, że było to w październiku.

P r e z .  Czy w głównej kw aterze nie 
wiedziano bliższych szczegółów o pojawieniu 
się tego R egniera?

Św . W iedzieliśm y tylko, że jakieś in ­
dywiduum przybyło do m arszałka Bazaina 
i że wskutek tego ,enerał Bourbaki wy­
jechał.

Ko m.  r z ą d .  Czy ów szpieg, którego 
rozstrzelano w Metzu zato, że równocześnie 
oddaw ał usiugi Niemcom, nie prosił, by mu 
wolno było przed wykonaniem wyroku udzie­
lić dokładnych wiadomości o szpiegach nie­
mieckich w Metzu ?

S w. T ak! J a  sam udałem  się do jen. 
J a rra s  z prośbą, aby wstrzym ano exekucyę. 
J a r ia s  jednak  nie chciał na to  pozwolić.

K o m  r z ą d .  Czy oprócz pana nikt 
się nie zajmował tłum aczeniem ?

S am  u e l .  Pewien dziennikarz, nazwi­
skiem M ayer, którego używano do tłum a­
czenia artykułów  z gazet

K R 0  N I  K A.
=  Gazeta Narodowa najczęściej nie 

podaje źródła, biorąc wiadomość jakąś z Gazety 
Lwoioskiej, ale za to ehętnio zwala na nią od­
powiedzialność za własne mylne donieswiiia. Ga­
zeta Nurudoioa doniosła, że śp. Mieczysław Pasz­
kowski otruł się, a gdy wczoraj pociągnięto ją  
za to do odpowiedzialności w Dzienniku Pol­
skim. odpowiada, że to Gazeta Lwowska pierw ­
sza podała policyjne doniesien ie, jakoby ś. p. 
Paszkowski zginął jako samobójca. Jest to fałsz 
prosty. Donieśliśm y o nagłej śmierci Paszkow­
skiego w nrze 265',! we Wtorek 18. listopada. 
W tej pierwszej i ostatniej wiadom ości, jaką  
podaliśmy w tym wypadku, powiedziano wyraź­
nie : Przyczyna śmierci jeszcze niewiadoma. Póź­
niej nie wspominaliśmy już nic ani o śp. Pasz­
kowskim ani o przyczynie jego śmierci. W ymow­
na to próbka dziennikarskiej skrupulatności.

=  O zajściach przy wyhoracli w 
Drohobyczu rozgłaszano alarmujące wieści 
i telegramy, które nie mają rzetelnej podstawy. 
Kilku pijanych wszczęło wprawdzie bójkę na 
rynku miasta i wywołało zbiegowisko ale za j­
ście to nie stało w żadnym bezpośrednim zw ią z ­
ku z samym przebiegiem aktu wyborczego. Żan­
darmi i żołnierze, na egzekucyi przebywający, 
rozprószyli zbiegowisko nie doznając żadnego 
oporu. W nocy 17 na 18. wybuchł jeden ogień  
kominowy, dwa zaś na strychu i w diew utni 
starozakonnych Majera i Lejzora Heldów  
— ale nic nie upoważnia do wniosku, ja ­
koby wypadki te stały w jakimkolwiek związku  
z namiętnościam wyborozemi. Przeciwnie przy­
puszczać należy, że ognie te powstały jedynie 
z nieostrożności. Zaszedł jeden tylko wybryk 
uliczny, stojący poniekąd w związku z wybora­
mi, a było nim wybicie szyb w pomieszkaniu  
nowowybranego posła . dr. A ntoniewicza. Jako 
sprawka uliczników zasługuje wypadek ten na 
surowe skarcen ie, nie usprawiedliwia jednak  
przesadnych wieści, rozsiewanych o „zajściach 
drohobyckich."

=  Szesnaście rodziu w nędzy! oto 
opłakany skutek pożaru, o którym otrzymujemy 
wiadomość z  prowincyi. We wsi Folwarkach pod 
Manasterzyskami zgorzało d. 18. b m. 16 osad 
wieśniaczych ze wszystkiemi budynkam i, z ca­
łym plonem i dobytkiem. W icher gwałtowny u- 
niemożlu' .ł ratunek Około dziew ięćdziesiąt osób 
ujrzało się wśród zimy bez dachu, chleba i o- 
d z ieży !

=  W  C lio c im k e r z u  przytrzymano dnia 
27  zeszłego miesiąca dwóch żydów podejrza­
nych o kradzież koni i wozów, które znacho- 
dziły się w ich posiadaniu. Oddano ich sądow i 
w Ohertynie. Koni było pięć, m iędzy niemi klacz 
szpakowata czteroletnia, koń szpakowaty cztero­
letni, koń kary p ięcioletn i, koń kasztanowaty  
z grzywą na pół białą cz tero le tn i, koń kary  
pięcioletni. Bryczka była tak zwana najtyczanka 
ua resorach, malowana ciemno niebiesko z żół- 
temi i czerwouemi paskami, wózek zaś był w ę­
gierski, deskami obijany, kuty.

* U zamordowanej w nocy na 20. 
b. m. trafikantki R ifki Anfszauer w Żółkwi 
zrabow ano: 8 0 0  złr. gotówką, galic. obligacyę 
indem nizacyjną nr. 2 5 0 9 7  wraz z kuponami, 
kilkadziesiąt żydowskich bind z perłami, srebro 
stołowe znaczone lit. K W . dwa srebrne kan­
delabry, trzy pary srebrny cl. lichtarzy, jednę  
dużą i 6 małych srebrnych tac , ti srebrnych 
puharów, bieliznę i kilka sukien. Poszlakowaną  
o to morderstwo jes t banda izraelitów, która 
po dokonanym czynie umknęła z Żółkwi na 
węgierskim wózku Podobny wózek widziano 
tej same, nocy koło wsi Grzędy pod Lwowem.

* Kradzież: wiadra studziennego. 
Tej nocy sk-adz;ono z podwórza domu pod 1. 
53 przy ulicy Janowskiej wiadro ze stadni 
wraz z łańcuchem w łącznej wartości 20  złr. 
Podejrzenie kradzieży pada na jednego z czyn- 
szowników, który tej nocy pokyyjomu wypro­
wadził się z kamienicy.

* Kradzież sukien. Wczoraj rano 
skradł ktoś z niezam kniętego pomieszkania pod 
]. 1 6 na Rurach Annie Gecza, żonie strażnika 
miejskiego, podczas gdy się na chwilę z Dokoju 
wydaliła, płaszcz sukienny ezerry, surdut zim o­
wy, parę bntów i 4 kiuęze od pokoju.
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* N i e s ł u g z u e  p o s ą d z e n i e .  Straż po­

licyjna spostrzegłszy tej nocy o godz. 12. m ęż­
czyznę spiesznie umykającego ulicą wekslarską 
z pierzyną pod ramieniem przytrzymała go jako  
podejrzanego o kradzież pierzyny. Przekonano 
się jednak następnie w pomieszkaniu aresztowa­
nego przy nlicy C ytadelnej, że pierzyna jest 
jego własnością, i że nie mogąc jej zastawić 
w mieście, późną nocą dopiero powracał z nią 
do domu.

* Znaleziony pierścień. Wczoraj z ło­
żył w policyi rębacz Mikołaj Tokarz złoty pier­
ścień z opalowym kamieniem, który znalazł te­
go samego dnia na ulicy Gródeckiej.

*** ]Vagrodę za wyratowanie ży­
cia tonącego w stawie Miłkowickim Jaśka N. 
udzieliło W ys. Namiestnictwo w kwocie 15 złr. 
Iwanowi "Winiarzowi, oraz nagrodę w kwocie 
10 złr. Franciszkowi Piotrowskiemu z Cieszano­
wa za wyratowanie 7 letniej dziewczynie od n- 
tonięcia w studni.

(6r) Święcenie kapłańskie otrzymali 
kandydaci stanu duchownego gr kat. dyecezyi 
przem yskiej: Mikołaj Kołudzyn, Łukasz Bodnar, 
Julian Szych, Teodor Merena, Albin Fedorowicz, 
Maksym Kalinycz, Bazyli Mętyk, Aleksy Iwa- 
siówka, Ałeksy Naływajko, Dm ytro Kapko, Jan 
Rudawski, Jan Merena i Cyryl Pasieczyński.

— l i s .  H i e r o n i m  K a ł i i ż i i i a c k i , 
pleban obrządku gr. kat. w Turzem dyecezyi 
przemyskiej umarł dnia 11 . Bierpnia 1873  

przeżywszy lat 61. Do parafii tego probostwa 
należy 20 2 5  dusz. Prawo patronatu wykonują 
częściowo właściciele dóbr Turze.

—  Zasklepienie Pełtwy na placu Ma- 
ryacuim zostało właśnie dokonanem. Jednocze­
śnie z ukończeniem tej roboty stanął też nowy 
mostek dla pieszych z wałów Hetmańskich ku 
ulicy Sykstuskiej, ważny z tego głównie w zglę­
du, że otworzył najkrótszą komunikacyę śród­
mieścia z główną pocztą.

—  Tragiczny wypadek opisuje Wil. 
Wiesł. Młodzi synowie obywatela powiatu tel- 
szewskiego, właściciela majątku Popielic, barona 
Haaren, Bernard i L eo n , odebrali sobie nieda 
wno życie sposobem samobójczym. Pozostawiony  
przez starszego list wyjaśnił dopiero tajemnicę 
tego kroku; wyznaje w nim Bernard Haaren, 
ze kiedy przed rokiem baw.l z młodszym swym 
bratem w Rydze, gdzie ostatni był chorążym  
narewskiego pnłku huzarów, tenże zwierzył się 
mu, że już całkiem obmierził sobie życie i b li­
skim jest samobójstwa. Gdy prośby i npomnie- 
nia braterskie nie skutkowały, Bernard dał mu 
słowo, że jeśli Bpełni swój zamiar, to i on so­
bie życie odbierze. Gdy więc pomimo to Leon 
d. 14. września odebrał sobie życie w Wilnie, 
Bernard chcąc dotrzym a; bratu słowa, zastrzelił 
się d. 3. paźdz. w Popielicach.

—  Franciszek Deak od kilku dni za­
pada na zdrowiu, podług ostatnich wiadomości 
jednak ma Bię już mieć lepiej.

— Komiczna scena zdarzyła się po 
za kom edyą, chociaż na scenie niemieckiego 
teatru w Peszcie. Dawano sztnezkę, w której 
jedna z osób m ęzkich, gdy jej przedstawiają 
młodą damę, zawołać ma: „Jakaż nadobna blon­
dynka!1' Reżyserya tym czasem przez nienwagę 
powierzyła rolę owej młodej damy brunetce o 
kruczych włosach, aktor zaś wygłaszający swe 
słow a w zapale także nie dostrzegł, że nie ma 
przed sobą blondynki i jednym  tchem w yegze­
kwował ten ustęp swej roli. Zatrzęsła się od 
śmiechu cała sala, ale wątpić należy czy dobrze 
w yszła na tern przedstawiona sztuka.

— W  rzymskich bibliotekacu kla- 
sztornych, które obecnie wraz z zniesieniem  
zakonów przeszły na własność państwową, znaj­
dować się mają nadzwyczaj cenne archiwa i 
książki. Sama biblioteka nazywana „Casanaten 
se “ poaług sporządzonego przez komissyę likw i­
dacyjną inw entarza, zawiera 1 5 0 .000  tomów, 
w tej liczbie 2 000  wydań z 14. stulecia i 
1 .800  kodeksów. Bibliotekarzem w tym zakla 
dzie mianowany został jeden z profesorów  
wszechnicy turyńskiej, zarazem jednak pozo- 
Btawił rząd w ręku zakonników w szystkie po­
sady, jakie dotychczas zajmowali w tej b ib lio­
tece. Dyrektor archiwum państwowego, p. Mi 
raglia, otrzymał polecenie przebrakowania wszy 
Btkich archiwów klasztornych i wydobycia z nich 
co ważniejszych pomników historycznych.

—  Piętnowany. Na ostatniem posie 
dzeniu berlińskiego Towarzystwa medycznego 
przedstawił się Albańczyk pew ien , doskonale 
zbudowany, o klasycznych rysach m ężczyzna, 
który przed kilku laty wałęsając się po świecie dla 
łatw ego chleba zaszedł był aż do państwa Si- 
amskiego, z tam tąd zaś udał się na północ do 
szczepu zwanego Schamms, gdzie za przestęp­
stwo jakieś ukarany został napiętnowaniem, ale 
tak gruntownem, że niczem w szystko, co pod 
tym względem widziano dotychczas. Ostrem ja -  
kiemś narzędziem pokiereszowano mu całą skór§ 
z wyjątkiem wewnętrznej strony dłoni i pode­
szw y, a boleśna ta operacya trwać miała trzy 
miesiące, jak twierdzi samo to indiwidunm, co 
jej uległo. Sine rysunki na skórze przedstawia­
ją najrozmaitsze arabskie zw ierzęta , ludzi i 
znaki pisemne w największym bezładzie poplą-
ane z sobą. Zdaje się, że znaki owe pisemne, 

których jednak dotąd nie zdołano odczytać, wy 
rażają rodzaj przestępstw a, za które wymie­
rzoną została ta boleśna kara. Obecnie ciągnie

z niej nasz Albańczyk k orzyść , pokazuje się 
bowiem za pieniądze, objeżdżając w iększe m ia­
sta. Jest on zresztą dość wykształcony i zna  
oprócz greckiego, języki włoski, francuzki i an» 
gielski.

—  Hodowli gołębi pocztowych pod­
jęło  się właśnie przedsiębiorstwo pewne w W ie­
dniu. Zakupiono tym celem znaczną ilość tych 
kuryerów powietrznych w miejscowościach sły­
nących z pielęgnowania takow ych, mianowicie 
w Brukseli i Haelemie.

— Maszynę do robienia korkńw 
wystawiono na ostatniej wystawie przemysłowej 
w Kopenhadze. Jest ona wynalazku p. A, Kohla 
w Kopenhadze i tak zręcznie zbudowana, że 
mały chłopczyk z jej pomocą narznąć może w 
przeciągu godziny 7 .0 0 0  gładkich korków.

— Pogrzeb Adm irała Trćlionart 
odbył się dnia 17. b. m. w Paryżu z niezwy­
czajną okazałością. W ystąpiły w tym obchodzie: 
batalion marynarzy, batałion gwardyi republi­
kańskiej, dwie brygady piechoty liniowej z ar­
mii Paryża oraz pułk kirasyerów Dowodził 
wojskami temi komendant stolicy jenerał Geslin. 
W domu inwalidów, zkąd wyprowadzano zwło 
ki, w czarno wybitej kaplicy spoczywała tru­
mna, którą pobłogosławił arcybiskup paryzki, 
mons. Guibert, przyczem rąbek całunu trzym ali: 
marszałek Convobert, minister marynarki Dom- 
pierre d’ Hornoy, jenerał Pellissier i kontrad­
mirał Layrieu. W orszaku pogrzebowym oprócz 
mnóstwa wyższych oficerów anr.i lądowej i 
morskiej znajdował się jako zastępca prezydenta 
rzeczypospolitej pnlkowink d’ Absac, marszałek 
Baraguay d’ H illiers , książę Joinyille i t. d. 
Po defiladzie wojsk złożono trnrnnę tymczasowo 
w grobowcach domu Inwalidów, później zaś od ­
w iezioną ona będzie do grobu familijnego admi­
rała w Yienyille.

—  W  f a ł s z o w a n i u  b a n k n o t  6 w  do­
prowadzono już w Ameryce do ostatecznej 
prawie przebiegłości i zręczności. Świeżo n. p. 
w nowojorskiej kasie pubhcznej urzędnik prze­
liczający banknoty uczuł w palcach że jedna z 
setek dolarowych wyróżnia się od innych, a 
przypatrzywszy się jej bliżej, dostrzegł, że ban­
knot ten po jednej stronie jest prawdziwy, na 
odwrotnej zaś sfałszowany Zrazu zdało się to 
nie pojętem, jakim sposobem m ógł powstać taki 
falsyfikat i wszyscy urzędnicy przez długi czas 
nadaremnie łamali sobie głowę aby dociec tej 
zagadki Za pomocą mikroskopu dopiero spraw­
dzono, że prawdziwa setka w grubości papie­
ru rozszczepioną została na dwie części, poczem  
każdą z prawdziwych stron banknota przylepił 
fałszerz na odwrotną stronę swego fabrykatu 
przez co dwie z jednej prawdziwej uzy­
skał setki. Zdumiewa zręczność, z jaką cienki 
dość papier banknota przepołowić i rozszczepić 
umiano na dwie części; strona naśladowana też 
wykonaną została przez fałszerza z nadzwyczaj­
ną dokładnością i tylko biegły bardzo urzędnik  
kasowy mógł w palcach uczuć, że banknot pod­
robiony.

—  Zasady żebraka. Paryzki Figaro 
odkrył żebraka, który jak zaręcza ów dziennik 
skreślił sam statnta dla swego żebrackiego rze­
m iosła i w praktyce ściśle je  przestrzega. W sta­
tutach tych miedzy innemi takie wytknięte są 
zasady: 1) Nie będziesz wyciągał ręki o jałm u­
żnę : a) do człowieka wracającego z obiadu, 
gdyż baefstek usposabia sam olubnie; b) do m ęż­
czyzny krok w krok idącego za jaką damą; c) 
do otyłego jegom ości, trudną bowiem i uciążli­
wą rzeczą dla toczącego się przystanąć w dro­
dze ; do takich którzy właśnie rękawiczki zacią  
gają i t. d. 2) Natomiast śmiało wyciągnąć mo­
żesz rękę: a) do człowieka, zmierzającego do 
piero na obiad, próżny żołądek bowiem skłonny 
jest do współczucia dla innych próżnych żoląd 
ków ; b) do damy, która wie to , że postępuje 
za nią krok w krok jakiś m ężczyzna; c) do 
przechadzających się pod rękę par, miłość w ła­
sna bowiem jest hojną; d) do oficerów w ga lo ­
wym uniform ie; e) do takich, co z prośbą w 
zanadrzu pędzą do ministeryów, tacy bowiem  
dadzą jałmużnę w nadzieji, że im wyprosisz 
szczęście i t d.

Notatki literacko - artystyczne.

(T) O p e r a .  Grano w czwartek arcydzieło 
1’rycznej muzyki francuzkiej, Fausta Gounod’a; 
partyę Małgorzaty po raz pierwszy w języku  
polskim śpiewała panua M ecsenzeffi. O akcie 
pierwszym i drugim wolelibyśmy zam ilczeć; tak 
chóry, mianowicie chór starców, jak p. Borkow­
ski (prócz pierwszej aryi aktu 2go) i panna 
Schirer fałszowali bez końca i miary —  nawet 
p Olski śpiewał nieśmiało i fałszywie. Dla sym­
patycznego talentu panny Mecsenzeffi mamy 
wielki szacunek. Z kilku jej występów, jak z 
Dinorj/, Traviati/ , M arty , przekonaliśmy się, że 
głos jej choć z natury swej nie w ielk i, dzięki 
sumiennej pracy, wybornej szkole i muzykalne­
mu talentowi, stał się m iłym , giętkim i nad 
zwyczaj czystym a dramatycznośc jej w grze 
i śpiewie wprowadza każdą muzykalną duszę w 
stan prawdziwego zadowolenia. Fanna M jest 
artystką w wyższem znaczeniu wyrazu, bo w śpie­
wie swym nie wychodzi po za granice este­
tycznego p iękna, choćby za cenę oklasków nie 
muzykalnych m as, które niestety po większej

części tyiko wrzaskiem i konwulsyjną gestyku- 
lacyą poruszyć można. N ie należy ona do rzędu 
śpiewaczek, których próżność częstokroć sztukę 
do poziomu środka strąca, i dla tego powinna 
się zadowolić raczej uznaniem skromnego kółka 
muzykalnej publiczności, niźli szumnemi rekla­
mami dziennikarskiemi, które już dawno stra­
ciły wartość dla myślących ludzi.

Te kilka słów, któremi poprzedziliśmy sąd 
nasz o pannie M., jako o Małgorzacie, uważa­
liśmy za konieczne, nie chcąc się narazić na 
zarzut uprzedzenia i niesprawiedliwości, ile że 
we wspomnianej partyi mniej dla siebie stoso­
wnej, mniej też korzystne na nas sprawiła w ra­
żenie. Już przy wejściu na scenę w drugim ak­
cie uderzył nas głosik subtelny jak pajęczyna 
cieńszy niż kiedykolwiek u panny M. —  przej­
ście przez scenę za prędkie, i brak sentymen­
talnego rozm arzenia, jakiem się odznaczać po­
winna Gretchen.

Akt trzeci fatalnie zaingurowała panna 
Schirer, popsuwszy piękną aryą do kwiatków  
trywialną kadencyą, uwieńczoną dodatkiem to­
nów: sol, sol dieuse i la naturelle , które nie- 
miłera echem odbiły s ię , w uszach słuchaczy. 
Niejednokrotnie już wypowiedzieliśmy zdanie 
nasze o pannie S. w roli Sybla; ciągłe powta­
rzanie nagan nie sprawia nam zaprawdę przy­
jemności, nważamy jednak za nasz obowiązek 
zwracać uwagę dyrekcyi, że choćby obsada 
Fausta  była nawet znakom itą, sam taki Sybel 
zniechęcić .m oże do całości. Nadto p. S. nie 
uw zględnia udzielanych sobie rad: po staremu 
zawsze pozwala sobie dodatków i nie myśli 
zmienić stroju, będącego anachronizmem. Nie 
mamy do tego p reten sy i, aby złamać jej u p ór; 
sądzimy przecież, że wpływ dyrekcyi powinien 
tu być decydującym...

Aryę trzeciego aktu byłby p. Olski od­
śpiewał n ieź le , gdyby falsetowo jego nuty były 
pewniejsze i czystsze. Ballada przy kołowrotku 
wypadłaby zupełnie dobrze, gdyby panna Mec 
senzeffi śmielej cieniowała. Arya z brylantami, 
jedyny koloraturowy ustęp w całej operze, wy­
szła meco bezbarwnie; początkowy tryl odśpie­
wała artystka lękliwie. Natomiast w pierwszej 
odsłonie czwartego ak tu , w scenie przed ko 
ściołem, tak pod względem śpiewu jak i gry 
była panna M. znakomitą: uczucie, prawda i 
prostota bez gonienia za efek tem , złożyły się 
tu na całość, która olśniewała miarą i artyzmem.

N ieźle odśpiewał p. Borkowski początek  
aryi z organem; koniec jednak był blady i n ie­
czysty. Chóry były tu znośniejsze niż w której­
kolwiek innej części opery. W drugiej odsło­
nie czwartego aktu wcale znów nieźle rozpo­
czął genialną serenadę p. Borkowski, lecz skoń­
czył ją  znowu fałszywie. Scenę pojedynku o- 
śm ieszył p. Olski, okazując zupełną nieznajo 
mość form, zachowywanych w podobnym razie. 
Tercet wypadł dość czysto i effektownio. Zna­
komicie odegrał i odśpiewał scenę przekleństwa  
i śmierci W alentego p. Kohler, który był bo­
haterem tego aktu. Chóry śpiewały dość czysto  
i energicznie; chorałem pogrzebowym przy 
zwłokach W alentego dość nawet efektownie za­
kończyły akt, co im Srę zdarza tak rzadko.

Akt piąty wypadł bardzo zadowalniająeo. 
Panna M. śpiewała czysto i starannie lubo p o ­
siada sopranik zbyt wątły, ażeby wytrwać do 
końca. P. Olskiemu zarzneić należy, że upadł 
nie dość estetycznie. P. B orkow ski, co mu 
chętnie przyznajemy, odśpiewał ostatnią scenę 
czysto i bez niewłaściwego pozowania.

OSTATNIA POCZTA.
Porządek dzienny pierwszego posiedze­

n ia  4. sessyi III. peryodu sejmowego , które 
się odbędzie 26. listopada 1873 o godzinie
12. przed południem . ł. O twarcie sessyi 
sejmowej. 2 . Sprawozdanie protokołu  z o sta­
tniego posiedzenia trzeciej sesyi I I I  peryodu 
sejmowego. 3. Wybór 4. sekretarzy. 4. W y­
bór 12. rewidentów.

Do deputacyi, k tó ra  2. g rudnia  wręczyć 
m a N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  adres g ra tu ­
lacyjny izby deputowanych wybrani zostali 
z izby deputow anych: baron Eichhoff, baron 
Kellersperg. dr. M ayrhofer, dr. Perger, Goni' 
perz, dr. Grebm er, opat H elferstorfer, dr. 
J a n o w s k i ,  dr. H erbst, dr. Fr. Gross, dr. 
G r o c h o l s k i ,  br. Hohenw art.

W czorajszy telegram  o obradach ko 
missyi legitym acyjnej nad  wyborem dep. 
M a d e j e w s k i e g o  uzupełniam y kilku szcze­
gółam i. R eferent dr, H a a s e  wniósł uniew a­
żnienie wyboru p. M a d e j e w s k i e g o  i po­
wołanie p. H erm ana M i e s e s a .  Wrywiązała 
się dyskusya bardzo ożywiona na tem at za­
sadniczy. Najpierw dr H o f f e r  i dr.  K a r -  
d a s c h  uderzyli na nadużycia a mianowicie 
kupowanie głosów, przeciw czemu powstać 
należy energicznie. Ale wybór^M i s e s a nie 
może być uważany za nieważny, gdyż nie 
podniesiono przeciw niemu żadnego zarzutu, 
nie wykazano żadnego związku pomiędzy

kupowaniem głosow a jego osobą. Dochodzenie 
i ukaran ie  takich  spraw ek należy do sądu 
karnego. W dalszym  ciągu dyskusyi podnie­
siono kwestyę, że w myśl §. 4. ustaw y o re ­
gulam inie izba deputowanych może tylko 
unieważnici, wybór, ale nie może powoływać 
innego kandydata  i uznać jego wybór wa­
żnym z w yjątkam i w ypadku, jeżeli komu 
odmówiono certyfikatu z powodu wykluczają­
cego obieralność, Przeciw  tej uwadze zauw a­
żali inni mowńy, że wybór nie może być unie­
ważniony dla tego, że głosy źle policzono i 
niewłaściwej osobie wydano certyfikat. W ta ­
kim razie bowiem komissya wyborcza m o­
głaby aiedopuścićnigdy do parlam entupraw dzi- 
wego reprezentan ta  wyborców. Jeden z członków 
komissyij podniósł pogłoskę, że szlachta polska 
nałożyła na siebie 80/q dodatek  de podatku 
na cele wyborcze, co odparł polski deputo­
wany należący do komisyi. Dr. D e m e 1 ob­
jaw ił zdanie, że należy cały wybór uznać 
niew ażnjm  i nowy rozpisać w myśl 4 u- 
staw y z dnia dwunastego m aja 1873 roku. 
Dr. K o c h a n o w s k i  sform ułow ał wniosek 
w duchu tej uwagi. Dyskusja by ła  d ługa i 
ożywiona, a prawie wszyscy członkowie ko­
misyi zabierali głos. W niosek Dr. H a  a s  e g o  
przeszedł 9 głosam i przeciw  8 , a dr. K o- 
c d i a n o w s k i  zapowiedział wniosek mniej­
szości.

Na posiedzeniu Rady państw a 22. b. 
m. L ienbacher motywował w długiej mowie 
swój wniosek o zbadanie przyczyn kryzy 
giełdowej. W niosek jego odesłano do wy­
działu ekonomicznego. Steudel interpelow ał 
rząd o powody powolności w przeprow adze­
niu ustawy o regulacyi podatku gruntow e­
go. N astępne posiedzenie w niedzielę.

Zestawiamy wedle telegram ów  przebieg 
nocnego posiedzenia Zgrom, naród, z 19. b. m. 
na którem  uchwalono siedm ioletnie p rzed łu ­
żenie władzy Mac Mabona.

M inister B r o g l i e  odpycha zarzut, j a ­
koby gabinet nadużyw ał firmy Mac Mabona. 
Obecnie nie m a mowy o żadnej zm ianie ty l­
ko o p ,-zedtużeuiu władzy. Zgrom. nar. p rze­
dłużając w ładzę Mac JMahonowi okaże mu 
swoje zaufanie; prezydent zaś okaże Zrom a- 
dzeniu zaufanie, pozostaw iając mu zorganizo­
wanie władzy, Nie będzie on zatem  dyk ta to ­
rem . G r e v y  dowodzi, że ze stanow iska p ra ­
wnego Zgrom. nar. nie ma praw a stwarzać 
władzy prowizorycznej, k tóraby sięgała dalej 
niż trwanie tego Zgrom. N astępnie przyjęto 
383 głosam i przeciw 317 art. I. wniosku De- 
peyre’a orzekający, że w ładza m arszałka Mac 
Mahona zostaje przedłużoną na la t 7. W a d- 
d i n g t o n  m ów i, że wielu deputow anych 
głosowało za art. I. wniosku Depeyra, aby 
okazać Mac Mabonowi swe zaufanie. Gdyby 
odrzucono art. III. wniosku komissyi byliby­
śmy zmuszeni głosować przeciw  całem u wnio­
skowi Depeyra. Wnosi zatem  artyku ł d oda t­
kowy tej treści, że uchwalony właśnie a rt. I. 
ma mieć charak ter konstytu jący dopiero po 
uchwaleniu ustaw konstytucyjnych. Przy g lo ­
sowaniu odrzucono tę popraw kę 386 głosam i 
przeciw 321. N astępnie przyjęto  a rt. II. 
wniosku Depeyra (wybór komissyi dla roz­
bioru ustaw  konstytucyjnych) 370 głosam i 
przeciw 330 a wreszcie cały wniosek D epeyra 
378 głosam i przeciw 310.

Z W ersalu 20. b. m. d o n o sz ą : Po
wczorajszem posiedzeniu udali się m inistro­
wie do Mac Mabona i oddali mu do dyspo- 
zycyi swoje teki. M arszałek prosił, aby za ■ 
trzym ali swe posady aż do rekonstytuow ania 
gabinetu.

Z Rzymu 19. b. m. te leg rafu ją : B i-a n -  
c h e s i  wybrany został 189 głosam i na 228 
głosujących p r e z y d e n t e m ,  a P isanelli, 
Restelh i Pyroli wiceprezydentam i I z b y  d e ­
p u t o w a n y c h .

H olenderski m inister kolonij oświadczył 
Izbie niższej, że następstw em  wojny z A tchi- 
nem będzie poddanie tego k ra ju  pod zw ierzch­
nictwo Hollandyi, ale z pozostaw ieniem  mu 
sam orządu. N ie  i s t n i e j e  bynajmniej z a ­
m i a r  poddania Athinu p o d  b e z p o ś r e ­
d n i ą  w ł a d z ę  H o l l a n d y i .

Z W’ashingtonu 19. lis topada  donoszą : 
W sferach urzędowych panuje m niem anie, że 
z p o w o d u  K u b y  w c a l e  n i c  p r z y j d z i e  
d o  w o j n y .  M eeting tłum ny w B altim ore 
dom agał się sa tysfakcji albo za jęc ia  Kuby-
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P r z y je c h a li  d o  L w o w a

Dnia 21. Listopada 
H ote l Z o rza  :

Pp. hr. Dzieduszycki S., z Gwoźdźca. — hr. 
Coronini Cronberg z Gorz. — Elsner F., z W ie­
dnia. — Dr. Lobaczewski E., z Przemyśla. — Krep 
A., z Tarnopola.

H ote l A n g ie ls k i:
Pp. br. Kaiuicki T , z Wołczuch. — Reindl 

A., z Wolicy. — Krzeczunowicz Z., z Korszowa. 
Kumanicski J., ze Stanisławowa.

H ote l E u ro p e js k i :
Pp. Izdebsky Teohnolay z Koczaty. _ — Gnie­

wosz J. z Krosna. — Tarłowski J., z Łańcuta.
H ote l L a n g a :

Pp. Dr. Uszyński W., z Liska. -■ Małuja J., 
z Polski.

H otel W a rs z a w s k i:
P. Duczyński J., z Gołogór.

O d je c h a li ze L w o w a
Dnia 21. Listopada 

Pp. Mast do Czerniowiec. — Stern do Czer- 
  Borski L. na Wołyń. - -  Jeszan A., do

Krakowa. — Komar A. do Rosyi. — Kuczyński W. 
do Roseyi — Swierzawski E. do Polski. — Treter 

J \  do Czerniowiec. — Wodzicki W., do Wieliczki.

Ceny targowe z miesiąca Października 1873.
, * <D

N a s t ę p u j ą c y c h

c3

’ 3  

■ 8  1*

c3
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- £  c3 

. 2  £ ?

0
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N
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a r t y k u ł ó w : W

zl.|c. zł.|c. zł. {a. zł.|c. zł.jc.

Mec pszenicy . . .
» żyta ...................
„ jęczmienia . . 
„ owsa . . . .  
„ grochu . . . .  
„ hreczki . . . .  
„ kukurudzy . .
„ ziemiaków . . 

Cetnar siana . . . .  
Sąg drzewa twardego 
„ ,, miękkiego

Funt mięsa wołowego 
Robotnik bez wiktu .

S p o strzeżen ia  m eteoro log iczne
z dnia 22. Listopada 1873.

Barometr 732.5 mm. Psychometr Bucby 8.°C. 
Psychometr wilgotny 8.1° C. Prężność pary 2’4 
mm. Wilgoć 98 Zachmurzenie 6 Wiatr S3. Ozon 7 
Opad w mm. z ostatnich 24 godzin — Uwaga —

P o c ią g i ko le jo w e: P rz y c h o d z ą  na g ł ó w ­
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50, m. rano; z C z e r ­
n i o w i e c :  3. g. 58. m. rano, 3. g. 45. m. po po-

łuduiu i 11. g. 8. m. w nocy; — z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy.

O d o h o d z ą : do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g . 28. m. w nocy; — do 
C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 n. 
w południc i 11. g. w nocy; — d o  P o d w -  
cz y sk  i B r o d ó w : 12 g. wpołud., 10 g. w nocy 
i 6. g. 7. m. rano.

Z P o d zam cza  o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o -  
e ż y s k  i do  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. m. w południe.

5 50 5 59 G 5 5 25
4 4 1 6 4 20 2 30 3 50
2 76 3 58 3 8 2 20 2 50
1 50 1 7 1 6 1 50 1 30
3 — ~  • — - 4 — — - - ■ — —

— — — — — — — ■ -

4 =— — _ — — ____

1 20 1 40 — — 90
— 80 — — — — — — — —

6 — 7 — 7 — 5 GO 8 50
4 50 6 — 6 — 4 50 7 50

— 18 18 — — 18 — 20
80

1 :

Odchodzi do
ze L w cw a  „

P r z y c h o d z i: 
do L w ow a ;

R u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .
Jarosławia na Bełżec ) , , ■> codziennie o godz.
S t.rv i»  (osobowa)Stryja 
Stanisławowa na Stryj 
Sambora 
Brzeżan
Sokala (pakunkowa) 
Sokala (pakunkowa) 
Brzeżan 
Sambora
Stanisławowa na Stryj 
Stryja
Jarosławia na Bełżec

(Mallep.)

(Mallep.)

(osobowa)

1 
12

* 12 ,
8 „

7n r> ' v>

» 11 .»codziennie o godz. 2 minut
5 „

» 6
2 „
2 .

1

po południu 
minut 30  po pRud 

w noc\
45

30
10
15
10
10

20

w nocy. 
po połud. 
z rana 

»
po północy 
po połud.

U w a g a :  Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobę

Cennik lwowskiej Izby iandl. i przem.
z 21. listopada 1873.

1 .  A k c j e  * »  m t n k ę .
Kolei gal- K»r- Ludw . J)0 200 zł. m. k. 
iłolei lw ow .-czem .-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. ga l. P» 200 w p ła ta  . 
Papierni czerlańsk . po zł. w. a. , 
l a l .  b anku  k ra jow ego  . . . .

2. Listy »»8t. *» 10,1 *»• 
Iow . k redy t, ga l. 5-prc. u . a.

-  ti " ł-p re . w. a.
B anku hipoteczu. g a l. . .
Ual zak ład u  k red . w łoćciańsklego

a. obiigt «» ło n  «ł
Indem nłzacyjno g a l........................................

4. L o s y
tli aa ta  K r a k o w a .....................................

5 .  M o n e t y .
b u k a t ho lendersk i . . . .

„ c e s a r s k i ...............................................
S a p o le o n d ’or . •
Pól im perya l roBsyjskl
Bubel roasyjsk i .ro b in y  . . . .

„ papierow y
l'a far pruBki sreb rny  . . . .
Pruskie bile ty  kasow e . . . .  
Srtbro . .....................................

p ła c ą  | ż ąd a ją
zł. et. zł. Ct.
215 213
138 50 140 50

77 75 78 50
70 75 71 50
80 90 81 90
91 — 92 25

74 60 75 60

82 - 24

5 3 2 5 42
5 34 5 44
9 03 9 12
9 12 9 25
1 68 1 76
1 54 1 55

1 69 1 71
108 25 109 50

K u r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia  19. lis topada  1873 .

1 .  D  £ u K P o ń s t w n .  
Jedno lity  d ług  państw a  w  srebrze . . .

-  w banku  . . .

(Za 100 zł.) 
płaca żądają 

73.20 /3*3i) 
68.9J 69.—

L osy z r . 1839 całe„ „ 1839 p ią ta  część .
n „ 1854 po 2o0 zł. 4-prC. .
n „ 1860 po 500 zł. 5-prc. . .
„ „ 1860 po 100 zł. 5-pre. .

P ożyezka  z r. 1864 (a prem ią) po 100 zł. . 
R enty  Como po 42 lir . austr.'

Z -  ^ b i Ję ę a c y e  In i ie w n  5 ° / 0

p łacą  żąda j a

Oz ech
B ukow iny
G alieyi
N iższej A ustry i 
S iedm iogrodu . 
Węgier

286.— 288.—
215.— 248.—

- 93,50 94.—
. 101,2 * 101.75
. 108 25 108 75
. 134.— 135.—
. 24.— 25.—

IO O  asL

93.50 94.—
. 72.75 78.25
. 73.50 74.50
. 95.50 —.—
. 73.— 74.—
. 75.50 76.—

3 . A k c y e ,

B an k  ang lo -austr. po 200 zł. w p ła ta  50 pre. 143.15 144.25
In st. k re a . d la  handlu  po 160 z ł. . . .  218.75 219 25
N iźszo-austr. tow . eskom pt. po 500 zł. . 8 5 ' .— s60.—
G al. banku  k ra j .  k 200 z ł. w p ła ta  40 pre. . —.— —.__
G al. b an k u  h ip . po 200 zl. w p ła ta  50 pre. . —
G al. b an k u  hand l. i p rzem . k 200 zł. w pł. 40 pre. —.  —
G al. z ak ł. k red . ziernsk. k 200 zł. . . . —
B auku  n a r o d o w e g o ............................................ 955.— 957’.__
A ustr. tow . ż eg lug i par. po 500 z ł. m. k . , T18.— 520.’— 
K ol. Ces. E lżb ie ty  po 200 zł. m. k. . . . 217 .— 2 is]—
P ół. kolej po 1000 zł. w . a. . . . . 2010.— 2015.—
K ol. K ar. Ludw . po 200 zł. m. k . , . 2 1 1 .-  211.50
Lw ow .-czern. kol. po 200 zł. w . a. w srebr. . 138 50 139.—
K ol. naddniest. k 200 zł. w  srebr. . . <, —.— — ,—
Kol. P reszów -T arn . (węg. część) k 200 z ł.w  sreb . —.=— —,—
K ol. w ęg. ga l. 1, k 200 zł. w  srebr. . , . —
Tow. kol. żel. państ. po 200 z ł. m. k. . 326.50 827.50
Połud, kol. państw , po 200 zł. w . a. . 163.— 163.so

4 .  L i s ty  K a s t.  lo«G W A tie .

Pow sz. au str . zalch k red . ziem. 5-prc. w srb r. . 
G al. zak ł. k r. ziem. w K rak . los. w 18 la t. 6-prc. 

n „ „ „ „ „ 36 „ 6-prc.
w n n „ „ „ 36 „ 5 i pół

Gal. Tow. kred . w. a. po 4 pre. . . . .
« n „ po 5 pre. .

u a i .  banku  hipot. po 6 pre. . . . . .  
G al. zak ł. k red . w łość, po 6 pro.
B ank . naród , po 5 pre.  .....................................
W ęg. tow. ziem. po 5 i  pół pre. . . . .  

n « „ (reate) po 6 pre.

5 .  O b l lg .  * p r a w e m  p i e r w $ x e ń * t tv a .
Kol. półn. po 100 zł. m.  k ........................

„ „ „ 100 z ł. w. a. . . . . .
Kol. ga l. K ar. Ludw . po 300 zł. 5 pre.

Tl Ti n * U .  em isyi . . . .

Kol. A lb rech ta  k ”300 zł. 5-prc. w . a. .
Kol. n a rtn ies trzańska  k 300 zł. 5-prc. -V. a.
Tow. kol. żel. P reszów -Tarnów  ,\vęg. część) 

k 300 zł. 5-prc. w  srb r. . . . .  
K ol. lw ów . - czerń. - ja s .  XV. em isyi k Soo zł.

5-prc. w  s rb r.....................................................
W ęg. ga l. kol. k 200 z ł. 5-pre. w srbr.

6 .  L o s y .
In s t. k red . d la  handlu  po 100 zł. w. a.
C larego po 40 zł. m. k. ,
Tow . żeg l. par. n a  D unaju  po 100 z ł. m. k.
K egley icha po 10 z ł. m . k ...............................
P oźyezka  m ias ta  B udy po 40 zł. w, a.
Paliiego  po 40 zł. m. k. .
Fundacya  szpit. A reyksięeia  Rudolfa 
Salina  po 40 zł. m. k. .

St. Genois po 40 zł. m. k. .

(za 100 zł.) 
08.50 99.—
91.— 91.50

95.50
70.50
75.75
80.50
90.50
91.75 
81.—

96.—
71.50
76.25
81.50
91.50
92.25
31.50

(za 100 zł.) 
91.—
87.— —

95.— 96.—
— 77.— 
-32. - 34.—

I Poż. m iasta  S tan isław ow a po 20 z ł. w. a. 
j Poż, T ryest. po 100 zł. m. k. 
j  „ „ „ 50 zł. w. a.
i W ald ste iu a  po 20 zł. m. k ................................

j  W indischgriitza  po 20 zł. m. k. . 
j Losy m iasta  K r a k o w a .....................................

W e k s l e .  (Nu 3 m ieniąca.)
A m sterdam  za 100 zł. ho l..................................
A ugsbu rg  za 100 zł. w p. n.
B erlin  za 100 ta ł ....................................................
F ran k fu rt 100 z ł. w. p. n ..................................
H am burg za 100 M. B .........................................
Londyn .-.a 10 ft. szt....................................
Paryż  za  100 f r .......................................................

D u k a t ces. men.
„ peł. w agi . . . .

K orona . . . .  .
20fran k ó w k a  . . .  . . .
R osyjsk i im perya l . . . . . .
T a la r  z w ią z k o w > ..............................................
Srebro .......................................................

73.50 74.—

169.—
31.50 
89.— 
13.—
23.50

12!—
34.—

163.50
32.—
90.—
14.—
24.—
22.—
12.50
35.—
23.—

56.—
21 .—
2-2.50

95 25

18.—
117.—

5 7 .—
23.— 
23 —

95 75

95.70
55.80

113.25
H.50

96 10 
56 - -  

113.50 
4 4.70

5.48

9.08

5.45

5*09

108.75 lw»-

Telegrafowany kurs wiedeński.
D nia  21. listopada.

Jedno lity  d łu g  państw a  w bankno tach  
n „ n w  srebrze

L osy z 1860 roku  . . . . . . .
A kcye b anku  w ie d e ń s k ie g o .....................................

* „ kredy tow ego  . . . . .
Londyn 10 funtów  szterliugów  . . . .
S rebro . ..............................................
N apoleond'or . . . . . . . .
D u k a t  ................................................................

zł. et.
63 eo
75 —

101 75
968 —
225 —
113 60
1C9 25

9 10
— —

1R1 SK JŁ JE m  JW J t  J h Ł  V J »  O W T K .
(3390 2 — 3) © b i k t.

3  63697. 2)aó E. t. &a«bc8jccii^t in I.em - 
berg mac^t bem bem 1'ebeii uub SBo^noitc nach 
uiibcfannteu L ieber K ibrik ^iemit betanut, baj) 
bać Jpanblun^t;au9 R eutschner e t Comp. ge- 
gon ib» unterm 4. Siouembet 1873 j, 3 . 63697 
tte jtlage iccgeu 3 a^ nn8 t,C1' SSe^idfumme »on 
157 fl. 74 Ir. ii. 26. j. 9i. ®. ausgrtragen 
Ijabe, ilber loelcEje gteicbjcilig tte 3 ab(ung«auflage 
ber (gumme pr 137 fi. 74 fr. f. 3E. @. gegen 
ben ©elnngten erlaffen murbc. T a  ber SBo^nett 
beb ©elangten btefem ©eriĄte mibefaunt ift, fo 
pat bać f. f. Sanbebgericbt gu feiner Sertrettung 
uub aiif feinc Soften ben -£>r. 3ibb. Dr. Jekeles 
mit ©ubftituiiung be§ ćj)r. «bh. Dr. R apaport 
jum gurator befłellt, Welcbem bie 3 abtun38auPa3e 
jugefletlt, uub mit bem btefe Stcc^tSfad^e nad) ber 
fiir ©aligten uorgtfd^tiebenen ©erid)Rorbnung 
uacb SSecbfelrecbt mirb nerbanbett merbett.

'Hiit gegenmartigem Śbifte mirb bab er 
SJelangte aufgeforbeU, in gcl;origer 3 ett "felbft ju 
eifcbetnen, ober bie noibigen ik b elfe bembefte&= 
ten S3ertreter ju  ertlfetten, ober etnen anberen 
iBortreter gu luiifjlen, utib bem ©eticf)te aujujet” 
gen, fnrj, bie ju r Śertbeibigung nótbigen SDiittel 
angumenben, alb |onft er ficp bie an8 ber 33er» 
ttacf laffigung ent(pritigenben §otgeu (elbft jugn» 
(d)rciben b«beit mirb.

Lem berg, am 7. 9iooember 1873.
(8391 2 — 3) E d y  k  t.

Nr. 29211, C. k. Sąd krajowy zawia­
dam ia niniejszym  edyktem  J . A. Griinfelda, 
że przeciw niem u p. M irel Baum inger wnio­
sła pozew na dniu 7. L istopada 18731.29211
0 nakaz zap łaty  sumy wekslowej 3C0 Rsr. 
w załatw ieniu którego pozwanemu zapłace­
nie sumy 300 rsr. wraz z procentem  po 60/0 
od dnia 19. L istopada 1872 jak  również 
koszta 10 złr. 36 ct. powódce w przeciągu 
8 . dni polecono.

Gdy miejsce pobytu pozwanego J. A  
Griinfelda nie je s t wiadome, przeto c. k. 
Sąd w celu zastępow ania pozwanego na koszt
1 niebezpieczeństw o tutejszego adw. Dra. 
R appaporta  z substytneyą adw. B łatte isa  
kuratorem  nieobecnego ustanow ił, z którym 
spór wytoczony według ustawy postępow ania 
sądowego w Galicyi obowiązującego prze 
prowadzonym będzie.

Zaleca się zatem  niniejszym edyktem 
pozwanemu, aby w wyż oznaczonym czasie 
albo sam stanął, lub też potrzebne doku- 
m enta ustanowionemu d la  niego zastępcy 
udzielił, wreszcie innego obrońcę sobie wy­
b ra ł i o tern c. k. Sądowi doniósł, w ogóle 
zaś aby wszelkich możebuych do obrony 
środków prawnych użył, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sam sobie przypisaćby m usiał.

Kraków dnia I I .  L istopada 1873. 
(3392 2— 3) ®  M  c t .

3 . 13876. 33on ©eite fee6 f. f. ^reibge- 
ticf)te8 in Tarnopol mirb funbgemadjt, baf) in

golge ber ^lage ber Beile Safir gegen E lias  
G lasner, N atan Lifsche, L uzer G ia ^ e r , Izaak  
M ichel g. 9L G lasner unb E froim  Seid megen 
Sinerfennung ber (Stfijjung unb Bntabalnung at8 
(gtgenlbumertnn ber iRealdat sub n r. 164/175 
in Tarnopol fur bie abrnefenbett unb bem 8eben 
unb §lufent(iatte nadj unbefannten ©eflagten $x. 
91bb. dr. A xelrad mit ©ubftituirung beb &bt>. 
$ r .  dr. S ternk lar jntn Am ator befteHt, gur 
munblicben SSer^anblmtg ber SŁagfaljbi auf ben 
27ten Sanner 1874 um 10 U^r 33. 3)ł., bei 
mel^er beibe S^eile nnter ©irenge beS § 25 b.

D, unb mit $in»eifung auf bie ©eoba^iung 
be§ S 23 b. ®. £). ju  erfcbeinen ^aben, befiimmt 
unb ein ^lage^emplar fammt IBeilagett bem Jt'u» 
rator ber ©eflagten jugeftetlt mirb

Tarnopol, ani 3. fftobember 1873.
(3398 2 -  3) E d y k t .

Nr. 64218. C. k. Sąd krajowy jak o  Sąd 
handlow y we Lwowie ustanaw ia z powodu 
podania Salom ona B arasch  z dnia 6. lis to ­
pada 1873 do 1. 64218 o wydanie na pod ­
stawie wekslu z daty Lwów 16. sierpnia 
1870 na  2000 złr. 16; listopada 1870 p ła t­
nego nakazu zap łaty  przeciw  akceptantow i Jo- 
nasowi Lówenherz d la  z życia i miejsca 
pobytu niewiadom ego Jon asa  Lówenherz k u ­
ra to ra  w osobie p. adw. Dra. Męcińskiego 
m ianując zastępcą tegoż p. adw. dr. Szwedzic- 
kiego.

Zarządzając doręczenie odnośnego na 
kazu zap ła ty  do rąk  kura to ra , wzywamy J o ­
nasa Lówenherz, by stosowne k rok i celem 
swej obrony poczynił, ileże niekorzystne 
skutki sobie przypisać będzie musiał.

Lwów dnia 7. listopada 1873

(3401 2— 3 ; O bw ieszczenie.
Nr. 22073. Dzienne jazdy  posłańcze 

C hrew t-Lutow iska m ają od 15 b. tu. w na 
stępującym  porządku obiegać:
Z Chrewtu o IX  g. rano. 
w Lutow iskach o X II g. w południe, 
z Lutow isk o 1 g. po południu, 
w Chrewcie o 4 g. „

Odchodzi po przybyciu poczty z U strzyk.
Co się niniejszem  do powszechnej w ia­

domości podaje.
Lwów, dn ia  5. L istopada 1873.

(3404 2 — 3) O głoszenie.
Nr. 8339 karn. W pierwszych dniach M a­

ja  r. b. skradziono przejezdnej osobie w 
Podwołoczyskach banknot 50 rublowy, k tó ­
ry w tutejszym  składzie sądowym przecho­
wany został.

W zywa się prawom ającego aby się zgło­
sił w ciągu roku, i praw o swoje do rzeczy 
udowodnił, w przeciwnym bowiem razie  
banknot ten sprzedany i cena kupna w są­
dzie karnym  złożoną zostanie.

C. k. Sąd obwodowy.;
T arnopol dnia 3. Października 1873.

(3410 2 3) O bw ieszczenie.
Nr. 7782. C. k. Sąd obwodowy dla 

spraw wekslowych w Sam borze wzywa ni 
uiejszem posiadacza zaginionego we kslu z 
daty Drohobycz 24. S tycznia 1871 na sumę 
140 złr. a. w. opiewającego przez M ichała 
W olańskiego i M aryannę W oleńską na rzecz 
W incentego D inga akceptow anego i za rok 
od daty  wystawienia płatnego, ażeby takowy 
w ciągu 45 dni tutejszem u e. k. Sądowi 
przedłożył, albowiem po upływie tego ter 
minu weksel ten am ortyzow anym  zostanie.

Z c. k. S ądu  obwodowego.
Sam bor, 3 Czerwca 1873.

(3411 2 — 3) O bw ieszczenie.
Nr. 17495, C. k. S ąd  cbwodowy Sam ­

borski w spraw ach wekslowych uw iadam ia 
z m iejsca pobytu niewiadomego Jan a  T u r­
kiewicza właściciela gruntu  w C hyrow ie, iż 
z powodu prośby przez Simeona Altm ana 
handlującego z Chyrowa na  dniu 3. L isto ­
p ad a  18731. 17495 wniesionej, przeciw niemu 
nakaz zapłacenia sumy wekslowej 37 złr. 
w. a. z p. n. równocześnie wydany został, 
a ustauaw iając dla niego kuratorem  p. adw. 
dr. E hrlicha  zastępcą zaś p. adw. dr. Kohna 
poleca mu, aby ustanowionem u kuratorow i 
potrzebne środki obrony udzielił, albo innego 
zastępcę sądowi w skazał, gdyż w razie p rze ­
ciwnym skutki z tą d  wynikłe sobie przypisać 
będzie m usiał.

Sam bor 4. L istopada 1873.

(3412 2 - 3 )  E d y k t .
Nr. 14075. C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nopolu zaw iadam ia niniejszem  pana Jan a  
Jasińskiego, że pod dniem  28. Października 
1873. do 1. 14075 przeciw niem u A lter Fi- 
derer wniósł prośbę o wydanie nakazu za ­
płaty  na sumę wekslową 62 złr.lw. a. i że zpo 
wodu niewiadomego miejsca pobytu jego, 
dla niego na jego koszta i niebezpieczeń­
stwo ustanowiono k u ra to ra  w osobie p. adw. 
Dra. Koźmińskiego z zastępstw em  p adw. 
D ra. S ternklara , którym  też nakaz zap łaty  
doręczono.

Wzywa się przeto  wspomnionego pana 
Jan a  Jasińskiego, by ustanowionego kura­
to ra  należycie poinformował, lub innego za­
stępcę mianował, gdyż inaczej wyniknąć mo­
gące złe skutki sam sobie przypisze.

Tarnopol dnia 29. Październ . 1873.

(3413 2 - 3 )  E d y k t
L. 14114 , C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nopolu zaw iadam .a niniejszem Wgo W łodzi 
m ierzą br. Baworoskiego, że pod dniem 28. 
Października 1873 do liczby 14114 przeciw 
niemu Freide B randes wniesła prośbę o wy­
danie nakazu zap ła ty  na sumę wekslową 
133 złr. w. a. i że z powoda niewiadomego

miejsca pobytu jego dla niego na jego koszta 
i niebezpieczeństwo ustanowiono ku ra to ra  w 
osobie p. adw. dr. W eissteina z zastępstw em  
p. adw. dr. Luezakow skiego, którem u też 
wydany nakaz zap łaty  doręczono.

W zywa się przeto wspomnionego Wgo 
W łodzim ierza hr. Baworowskiego by ustano­
wionego kuratora  należycie poinform ował lub 
lunego zastępcę m ianował, gdyż inaczej 
wyniknąć mogące złe skutki sam sobie przy­
pisze.

Tarnopol, dnia 29. Paźdz. 1873.

(3415 2 — 3) E d y k t .
Nr. 2698. C. k. Sąd powiatowy w Kę 

tacb podaje do wiadomości, że w dniu 29. 
Lutego 1870 zm arł w gminie K ętach pod 
NC. 492 Tomasz Nikiel z postanowieniem 
pisemnego pod dniem 10. Stycznia 1870 
uczynionego testam entu, ponieważ c. k. S ą ­
dowi m iejsce pobytu tegoż spadkobierców  
Maryanny Sm ara i Antoniego D łueiaka w ia­
dome nie s ą , więc zawiadam ia się o tym 
spadku tak  M aryannę femaza, jako  też A n­
toniego D łueiaka, który na jego m ałol. dzieci 
przypada, z tym dodatkiem , iż jeżeli w p rz e ­
ciągu roku do tegoż spadku się nie zgłoszą, 
spadek po Tomaszn Niklu zastanowionym 
dla tychże kuratorem  adw. dr. Chrzanowskiem 
przeprowadzony zostanie.

K ęty dnia 24. Paźdz. 1873.
(3416 2— 3) E d y k t .

Nr. 59848. C. k. Lwowski S ąd  k ra jo ­
wy zaw iadam ia niniejszym  edyktem  niewia­
domego z m iejsca pobytu p. W ładysława 
hr. Karnickiego, że wskutek prośby spadko­
bierców ś. p. Teofila Gumowskiego de prae.
30. Stycznia 1872 1. 5567 o uznanie- 
przysięgi głównej wyrokiem z dn ia  17. li­
stopada 1871 1. 32492. w ustępach III. IV. 
XXI. XXVI. XXX XLIX. i LI. dopuszczo­
nej, za wykonaną, po wniesieniu do p ro to­
kołu w dniu 8 . lipca 1873 do 10577/73 z a ­
rzutów p. Maryi z hr. K arniekich br. Bawi 
przeciw tej prośbie, term in do odpowiedzi 
na zarzuty na dzień 11. G rudnia 1873 o g o ­
dzinie 10. przed południem  uchw ałą z dnia
31. Października 1873 1. 5984 odroczonym 
został, i tę  uchwałę niewiadomemu z miejsc a 
pobytu p W ładysławowi hr. Karnickiem u 
do rąk  równocześnie w osobie p- adw. Dra, 
Skałkowskiego z zastępstwem  p. adw. D ra. 
Gregorowicza ustanowionego ku ra to ra  dorę­
cza się, wrzywając zarazem p. W ładysław a 
hr. Karnickiego, aby w należytym  czasie u 
ustanowionego kuratora lub też w sądzie 0- 
sobiście, albo przez innego zastępcę się zgło­
sił i celem przestrzegania swycb praw sto ­
sownych środków użył, ile że z zaniechania 
wyniknąć m ogące niekorzystne skutki Bobie 
przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów 31. Października 1873.

5
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(3420 1— 3) E  d y  k  t.

Nr. ! 6373. C. k. Sąd obwodowy Jako 
handlowy, wzywa n h iie jtje ia  poriadacza n a ­
stępujących wrzekomo jeszcze w roku 1848 
przy pożarze lwowskiego ryjueza m iejskiego 
zaginionych wekslów:

a) wekslu z d a ty : Lwów, 25. Lipca
1847 ua 240 zł. ni. k. jeden mieniąc z daty 
płatny przez S tanisław a Ciucht fińskiego na 
rzfiTTz wystawicielki Beili S ek e r akceptowanego 
a przez osta tn ią  żyrem z dn 'a  1. M arca
1848 Izraelow i Herszowi Balzerowi odstą­
pionego.

h) wekslu z daty  : Lwów, 26. W rześnia
1847 na 200 zł. m. k. cztery miesiące z daty 
płatnego przez Ciuchcińskiego na rzecz wy 
staw itie lk i Beili Selzer przyjętego a przez 
osta tn ią  żyrem  z dnia l. M arca 1848 Iz ra ­
elowi Herszowi SeLerow i odstąpionego, tu 
dzież

c) wekslu z daty: Lwów, 7. Lutego
1848 na 240 zł. m. k. jeden m iesiąc z daty 
p łatnego przez S tanisław a Ciuchoińskiego 
na rzecz wystawicielki Beili Selzer p rzy ję ­
tego, a przez o sta tn ią  żyrem z dnia i. M arca 
18 48 Izraelowi H  rszowi Selzerowi odstą­
pionego, aby takow e wf  przeciągu 45 dni 
tern pewniej sądowi przedłożył, gdyż w prze 
,nvnym  razie takow e am ortyzowanem i będą.

Z c. k. Sądu obw/odowege.
Sambor, 28. Paźdz. 1873.

(3421 1 — 3) O b w iesa o zejsie .
Nr. 21000. C. k. Sąd obwodowy w T ar­

nowie ogłasza, że w drodze egzekucyj p ra  
womocnego nakazu zapłaty  z dnia 1. Czerwca 
1872 1.9638, celem wydobycia w ierzytelności 
wekslowej Ignacego D enenbolca w kwocie 
85 zł. w. a. z 60/p od dnia 22. Maja 1872, 
kosztam i sądów enr 8 zł. 79 ct. i egzekucyj 
uemi 2 zł. 88 ct,, 2 zł. 38 ct., 18 zł. 6 c t 
i 10 złr. ."6 ct. odbędzie * śię egzekucyjna 
sprzedaż części realności pod nr. 38 w T ar­
nowie na Pogwizdowie położonej, dłużników 
F ranciszka i Zofii małżonków Starostków  
własnej i w tutejszym  sądzie w term inach 
dnia 19. Stycznia, 23. Lutego i 23. M arca 
1874 każdą razą  o godz. 10 przed połudn. 
a to pod następującem i w arunkam i:

1. Realność ta  przy pierwszych dwóch 
term inach tylko ża lub wyżej ceny szacun­
kowej, przy trzecim zaś term inie nawet niżej 
takowej najwięcej ofiarującemu, a to  ryczał 
towo bez wszelkiego dalszego poręczenia 
sprzedaną będzie.

2 Cenę wywołania stanowi wartość 
szaeunk wa tej części realności w kwocie 
1700 zł. 371/a ć’t! w. a.

3. Każdy chęć kupna m ający winien 
jest p rzed  rozpoczęciem  licy tac ji złożyć do 
rąk  komisy licytacyjnej wadium IO0/0 ceny 
szacunkowej t. j. 170 z łr w. a  w gotowce, 
w obligach rządowych lub indem nizacyjnych 
według ostatniego tychże kursu.

W adium  nabywcy zostanie zatrzym ane, 
reszcie zaś licytantom  po ukończonej licyta- 
cyi n a ty .b m iast zwrócone.

Reszta w arunków  licytacyi, tudzież ak t 
szacunkowy i wyciąg hipoteczny można przej 
rzeć w tu t. sąd. reg istra turze.

Tarnów, dnia 30. Października 1873. 
(3422 1— 3) O głoszen ie

Nr. 3876. C. k. Sąd pow. w Gorlicach 
podaje do powszechnej wiadomości, iż na 
mocy prawomocnego nakazu płatn iczego z d.
3. łipea 1872 I 2123 na  zaspokojenie przy­
znanej c. k. uprzyw. zakładow i kredytow e­
mu i włościańskiemu we Lwowie sumy 93 
złr. 36 ct. w. a  z pn. publiczna licytacya 
realności włościańskiej, d łużnika Jakóba Cze­
cha  własnej, pod n. k. 96 w Libuszy położo­
nej, ciała tabularnego włościańskiego nie 
stanow iącej a na 200 ,:łr. w. a. oszacow a­
nej, dozwoloną- została  i że takowa w tutej 
Sądzie w trzech term inach t. j. w d. 2 G ru­
dnia 1873 2. S tycznia i 4. Lutego 1874. 
każdą razą o godz 10. rano się odbędzie.

Na lszym  i 2gim term inie realność ta  
tylko wyżej ceny szacunkowej lub za taku 
wą, na 3eim atoli term inie i niżej ceny sza­
cunkowej, jednakże nie niżej jak  za 180 zł 
w. a. sprzedaną bądzie.

Cena wywołania je s t 200 z łr. w. a. 
a  wadyum złożyć się mająve 20 złr. w. a. 
W arunki licytacyi przejrzeć można w t. s. 
reg istra tu rze.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Gorlice dnia 29. W rześnia 1873.

(3425 : - 3 ) O b w i e s z c z e n i e  l i c y t a c y i

j Nr. 6419. W celu wydzierżawienia wyłącznego praw a wyrobu i wyszynku piwa,
j wódki, m iodu i innych napojów gorących, oraz praw a wyszynku wina w skarbowych wy- 
j szynkach i zajazdach, przysługującego wys. skarbow i w obrębie dóbr skarbowych Delatyna 
■z p^zyległościami na okres od 1. Stycznia 1874 do 31 G m dnia 1876 odbędzie się w c. k.
Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie dnia 5 G rudnia 1873 o godz 10 przedpołudniem  

i publiczna licytacya przez oferty pisemne
Praw o propinacyi wydzierżawia się w następujących sekcyacb :

fH O

I .

II.

III.

IV.

V.

VI.

Sekcya zaw iera w sobie prawo propinacyi 
w miejscowościach

M iasteczko D elatyn z przyległościam i Horysz i Sze- 
melówka, wsie E ucb i Zarzycze

D ora Jarem cze i Jam n a

Osław biały, Osław czarny i Potok czarny

Dobrotów, Eanczyn i Sadzaw ka wraz z zajazdem  
i inw entarzem

Łojowa

Krasna

Cena wywołania czyn 
szu jeanorocznegc 

w złr. w. a.

4800

1261

1120

3700

298

862

(3424 1 3) O bw ieszczenie lic y ta c y i.
Nr. 5316. D .da 3. g rudnia  1873 o 10 godz. przed południem  odbędzie się 

w e k .  galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie, publiczna licytacya przez oferty 
pisem ne, na dzierżawę praw a propinacyi w skarbowych dobrach Kossów z p rzy leg ło ­
ściami na okres trzecn letn  od 1. stycznia 1874 do końca grudnia 1876.

Przedm iot dzierżawy podzielony jest na następująoe sekeye, z k tórych każdą 
wydzierżawia się pojedynczo.

Główne warunki licy tacy i są :
1. K aucya ma być złozoną w wysokości ćwiercrocznego czynszu dzierżaw nego.
2. Czynsz dzierżawny ma być spłacanym  m iesięcznie z góry.
3. D z^rżaw a  konkrefalna dwocb lub więcej sekcyi je s t wykluczoną.
4. Licytować można tylko przez pisemne oferty, które należycie wystawione 

i zaopatrzone w wadium 10%  ceny wywołania la każdą fiojedyńuzą sekcyę wniesiono 
być m ają do N aczolnika c. k. Dyrekcyi lasów i dom en w Bolechowie najdalej 4 , G rudnm  
1873 do godziny szóstej wieczorem.

R esztę warunków licytacyi i dzierżaw y, można tu ta j przejrzeć.
Z c. k. galic. D yrekcyi lasów i domen.

Bolechów, dnia 13. L istopada 1873.

3426 1— 3)
(

O bw ieszczenia, licy ta cy i.

Nr. 6420. Dnia 4. grudnia 1873 o godz. 10. przed połud. odbędzi-e się w c. k. 
galic. D yrekcyi lasów i domen w Bolechowie publiczna licytacya przez oferty  pisemne 
na dzierżaw ę praw a propinacyi w skarbowy: h dobrach Peczyniżyn i Jabłonów , z p rzy­
ległościam i na okres trzech le tn i od 1. stycznia 1874 do końca grudnia 1876.

P rzedm iot dzierżawy dzieli się na  sekeye następujące, z k tórych każdą wy­
puszcza się pojtdyńczo.

• w*. ^S-1 c
52? M©cc

Sekcya obejmuje
Cena wywołania 
jednorocznego 
czynszu w złr. 

w. a.
prawo propinacyi w gminach karczm y 

i zajazdy
budynki

przyboczne
grun ta

□ °

I Gzerhanówka, Smodra 1 — — 985

II.
Miasteczko Kossów, wsie Kossów 
stary , W ierzbowiec, M anastersko, 

Mo8kalówka
1 1 432 5662

III Horod 1 — — 214

IV. Sokołówka Babin 1 — — 599

V. Ryczka 1 — —
z

378 1

VI. Jaworów 1 1 200 525

(

Praw o propinacyi wykonuje 
w miejscowościach

I .

II.

M iasto Peczeniźyn z przedm. W ybranówka, wsie 
Kluczów wielki i mały. Mł. diatyn, Makówka, Rungury 

Słoboda rungurska 
m iasto Jabłonów , wsie A kreszory B ania berezów 

z Łuczkam i, Berezów wyżny i niżny, Kosmacz, Kowa- 
lówka, Lueza, Myszyn, Stopszałów, Tekucza ze Świerką

III Kniaźdwór, Iwanowce, Rakowczyk, Szeparowce 
i Tłum aczek

Cena wywołania 
jddnorocznego czynszu 

w złr. w. a.

4655

6613

1525

Główne warunki dzierżawy i licytacyi są :
1. Czynsz sp łaca się w ra tach  m iesięcznych z góry.
2 . Kaucyę sk łada się w wysokości trzechm iesięzcnego czynszu.
3. Licytować m ożna tylko na pojedyńcze sekeye a konkretta lna dzierżaw a 

jest wykluczoną.
4. Licytuje się ty lko przez ołerty pisemne Oferty należycie napisane 

i zaopatrzone V7 wadyum wynoszące >0%  ceny wywołania należy przed łożyć n a j­
dalej 2 . G rudnia 1873 do godziny szóstej wieczorem w c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen 
w Bolechowie.

Resztę warunków m ożna tu ta j przejrzeć.
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen

Bolechów dnia 12. L istopada 18-73.

(3456 1— 3) E f l y k t
Nr 61538 C. k. Sąc! krajow y we Lwo­

wie wiadomo czyn i, iż. w skutek  podania 
Jaua  Gątbowskiego z dnia 24. Paźdz. 1873 
do 1. 61538 o wykreślenie prenotacyi przez 
Dona Gótza ua realności pod 1. 4694/4 jak  
Dom. 34 pag 356 n. 8 on. uzyskanej wy­
znaczono do rozpraw y term in na dzień 15. 
G juduia  1873 o godzinie 11 przedpoł.

O dnośną u Jiw ałę  doręcza się z życia 
1 miejsca pobytu niewiadomemu Donowi Gótz 
do rąk  równocześnie w osobie <1 d w. dr. Je- 
kelesa z zastępstw em  adw. dr. K obna usta­
nowionego kuratora .

Wzywamy niniejszym  edyktem Dona 
Gotz, abj u uależyt,, m czasie ustanowionego 
kurato .a , lub też' w Sądzie osob iśc ie , albo 
przez innego zastępcę się zg łcsil i celem

przestrzegania swoich p aw stosownych środ 
ków użył ,  ile że z zaniechania w yniknąć 
mogące niekorzystne sku tk i sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 31. Paźdz. 1873.

(3465 1 * 3 )  O głoszenie konkursu.
Nr. 8886 Celem obsadzenia posady 

sek re tarza  powiatowego w randze X klasy 
z p łacą  rocznych 900 złr. i odpowiednim 
w edług miejscowości dodatkiem  aktywalnym  
rozpisuje się konkurs do 15. G rudnia b. r.

Ubiegający się winni swe podania za­
opatrzone w dowody kwalifikacyi i znajd 
mości języków krajowych wnieść w drodze 
właściwej do c. k. Prezydyum Namiestnictwa.

Z P rezydyum  c. k. N am ies tn ic tw a .
We Lwowie, dnia 19. L istopada 1873.!

Główne w arunki dzierżawy i lic y ta c y i:
1. Czynsz sp łaca się z góry w ra tach  m iesięcznych.
2. Kaucya skrada się w wysokości czynszu trzecnm ies.ęcznago.
3. L icytuje ąię na każdą pojedyńczą sekcyę, dzierżawy konkret-ilne nie dozwala się.
4. Licytować m ożna tylko przez oferty pisem ne. Oferty należycie wystawione 

te w 10%  ceuy wywołania jako wadium należy przedłożyć najdalej 3 grudnia 
fodz. 6 . wi oCzorem w c. k. galic. D yrekcyi lasów i domen w Bolechowie.

R esztę warunków m ożna tu ta j przejrzeć.
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen 

Bolechów dnia 13. L istopada 1873.

Nr. 13132. Celem wydzierżaw-enia p o ­
datku konsumeyjnego razem  20%  dodatkiem  
od wina i m ięsa w okręgu dzierżawczym  
Touste na  rok 1874 z pocichoinem odnowie 
niem na rok  1875 i 1876, albo na rok 1874 
lub  na la ta  1874, 1875 i 1876 bezwarunkowo 
z wykluczeniem  wymowy odbędzie się 2ga 
licytacya w c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu 
w Tarnopolu na podstaw ie warunków licyta 
cyjnycb i dzierżawnych obwieszczeniem z dnia 
I I .  Październ . 1873 1 9974 ogłoszonych 3. 
G rudnia 1873 przed południem .

Cena wywoławcza wynosi od wina 13 
zł. 70 ct. a  od m ięsa 638 zł. 50 ct. razem  
652 zł. 20 ct. rocznie.

W adyum wynosi 10%  -eny wywoław­
czej.;

Pisem ne oferty mogą wniesione być do 
naczelnika powiatowej Dyrekcyi skarbu aż 
do dnia poprzedzającego ustną bcytacyę.

Z c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu.
Tarnopol, dn ia  18. L istopada 1873.

3  13132. 3 u t 33erpacbtung beb SBein
unb gleifcf) iBerje^runflgfteuerbejugeS fammt bem 
2 0 %  Bufdfiflge ju benfelbeti in bem ^adpbe^irfe 
Touste fur ba§ Saljt 1874 mit ffiflfdpoetgenbe 
Srneuerung filr baŚ meitere 2te unb 3te Gal)r 
orer fur fca8 3 1 8 7 4  ober bie 3al?re 1874, 
1875 u.ib 1876 uutebingt bie au t ISugfcbtufj 
jebrr Sfuffiinbigung tmrb unter ben mit ber j) 0. 
Sfi$itation«=2lnfunbigung nom 11. Dttober 1873 
3- 9974 befannt gemacbten SijifationS- unb 
unb $)acbtbebingnif}en eine jtoeite ?ijitotion bei 
bet gtuanj-^ejirfbniDiteltion in Tarnopol am 
3ten ©ejember 1873 SBormittagS abgeljalten 
toerben.

®er 2lu8tufśpret6 ift fiir bie 25erje^rung«» 
fteuer oon SBein 13 fi. 70 fr. unb non gieifcb 
638 fi. 50 fr. gufammeu 652 fl. 20 fr. jafjrhcb 
ba8 Śabium betriigt 100/0 befS 2lu8mtbpteife$.

Die fdjriftliclje;! JDfferten fóunen bib gum 
&age nor Śegirtu ber mmrolidjeu Sijitation bei 
bem SmanpSe^irf?-T)irettionb=2?ov[tanbe etnge» 
biacbt toerben.

&. f. ginan3*2)ejirf6=£)ireftion.
Tarnopol, am 18. fHonember 1873.

(3359 3— 3) O bw ieszczenie
L. 18073. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie oznajmia uiniejszem p. F e lic ji hr. Gole- 
jewskiej, że uchw ałą z d ria  24. Lutego 1872 
1. 2292 dozwolono prenotacyi różnych obo 
w iązków Józefa Agopsowicza, na rzecz Moj­

żesza H undert, w stanie biernym praw  dzier­
żawy na dobracn Korolówka d la  Józefa 
Agopsowicza ciężących i że tę  uchwałę 
ustanowionem u równocześnie kuratorow i adw. 
dr. Przesm yck;emu doręczono.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, 29 M arca 1873.
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(8418 2—3) ®  b i t t

3 42629. SSom lemberger f. f. gattbełb 
ânbelfSgeridjte totrb ber ŚBefifjer be§ attge* 

8ltĉ  in Ułerluft geratljenen Bon $t. P. A. Kruss 
fln fetne eigene Drbre aitSgcftefiten eon lpv. Mar­
tin Miiller in Lemberg nfjeptirten non §*errn 
P. A. Kruss uiittelft ©tro nom 8. Styrii 1873 
ftn bie Aperrn ©ebtuber Gauss girtrien mittelft 
®iro in bianco ber Sefctcre an bte ©ebriiber 
Boschan gebieljenen SBecbfelb bbto SBten, 30. 
Sanner 1873 jaljlbar 3 2Ronnte a dato pr 350 

ó. SB. aufgeforbert, biefen SBed&fet binnen 45 
£ageit tfatfy ber brilten (Sinfcijaltung bwfe§ @bifte§ 
in baS Slmtśbiatt ber ,3eihtng um fo getińffer 
biefcm ©prtfyte borgulegen, unb feiue iStitfprudje 
bierauf geltenb nt raacpen, WibrigenfaHS berfeih; 
nadt) Slblauf biefer §rift fur amcrtifirt erfiiit 
®erben tuirb.

Lem berg, om 8 . Sluguft 1873.

(3417 2 -  3) E d y  k  t.
Nr. 59849. C. k. lwowski Sąd k r a j ' 

wy zaw iadam ia niniejszym edyktem  niew? • 
domego z miejsca pobytu p. W ładysław a 
hr. Karnickiego, iż wskutek prośby spadko­
bierców ś, p Teofila Gumowskiego de prae. 
27 Stycznia 1872 1. 5142 o uznanie przy­
sięgi uzupełniającej wyrokoiem z dnia 
17. listopada 1871. 1. 32492 w ustępie
XLIX dopuszczonej, z a  wykonaną po wnie­
sieniu do protokołu w dm u 7. l ip c t 1873. 
do 1. 40606 zarzutów p. Maryi z hr. Kar- 
nickich br. Bawi przeciw tej prośbie, t e r ­
min do odpowiedzi na zarzuty na dzień 11. 
G rudnia 1873 o godzinie 10. p rzed  połud., 
Uchwałą z dnia 31. Październ ika  1873. L. 
5984 odroczonym został, i ę uchwałę nie­
wiadomemu z miejsca po’ ytu p. W ładysła­
wowi hr. K arnickiem u do rąk  równocześnie 
w osobie p adw. Dra. Skałkowskiegc z za­
stępstwem p. adw Dra. Gregorowicza u stano ­
wionego ku ra to ra  doręcza się, wzywając z a ­
razem p. W ładysław a hr. K arn ;ukiego, aby 
w należytym  czasie u ustanowionego k u ra ­
tora lub też w sądzie osobiście, albo przez 
innego zastępcę się zgłosił, i celem p rze­
s trz e g a n a  swych praw stosownych środków 
użył, de że z zaniechania wyniknąć mogące 
niekorzystne skutki sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajuwego
Lwów 31. Października 1873

(3356 3 —3) E d y  k  t.
L. 30357. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż dozwolił celem z s,io- 
kojenia Instr. 1124 p. 312 & 313 n. 1 v 2 
on. na rzecz W. Skarbu intabulowanej i a- 
leżytości 37 złr. 30 ct. w. a z 5 °/q odset­
kami zwłoki za czas od 8. S ierpnia 1808 
aż do uiszczenia tej należytości obliczyć się 
mającemi, przyznanem i kosztam i 5 zł. 77 ct. 
w. a  jak niemniej kosztam i niniejszego p o ­
dania miernie na 9 zł. 66 ct. w. a policzo- 
nemi, naostatek  kosztów edyktu i licytacyi 
w swoim czasie obliczyć się mających, p rzy­
musową sprzedaż w drodze publicznej licy­
tacyi Dom. 301 pag. 49 n. 121 on. z mocy 
karty  dłużnej dnia 30. M arca 1864 przez p. 
S tanisław a Zagórskiego zeznanej, na rzecz 
p Ksawery Chwalibogowej, w stanie biernym 
dóbr M aydan i Lipowiec (byłego obwodu 
Złuczowskiego) intabulow anej sumy 6000 zł. 
w. a. dnia 30. M arca 1874 p łatnej wraz z 
odsetkam i po 5%  z dołu aż do dnia całko 
witej w ypłaty tej sumy półrocznie z dołu 
płacić się mającemi, pod następującem i wa­
runkam i :

Wyżej op isana suma będzie w dwóch 
pierwszych term inach t. j. na dniu 14- S ty­
cznia 1874, na dniu 16. Lutego 1874 o go­
dzinie 10. przed południem  za cenę wywoław­
czą lub powyżej takowej, przy trzecim  te r ­
minie t. j. na dniu 17 M arca 1874 o godz. 
10 prżed południem  w tutejszym  Sądzie 
także poniżej ceny szacunkowej najwięcej 
ofiarującemu sprzedaną.

Jako  cenę wywoławczą przyjm uje się 
nom inalną wartość sprzedać się m ającej 
sumy. Każdy chęć kupienia m ający winien 
jako waclyum złożyć 5°/o nom inalnej wartości 
w gotówce lub pap ierach  państwowych, lub 
też w listach  zastawnych galic. towarzystwa 
kredytowego, lub c. k. uprz. galic. akcyju. 
Bani.u hipotecznego we:!'ug kursu dziennego 
ogłoszonego w urzędowym dzienniku lub 
wreszcie w książeczkach kasy oszczędności 
do rąk komisyi licytacyjnej W adyum naj 
więcej ofiarującego będzie zatrzym ane i w 
renę kupna wliczone, wadya zaś współlicy 
tantów będą tymże zwrócone.

Dalsze warunki można przejrze ć w t. s. 
registraturze

O czem obie strony, tudzież w łaścicieli 
dóbr Lipowiec i M ajdan z wyciągu tab u la r­
nego widocznych do rąk  w łasnych, zaś 
wszystkich ty ch , którym  m uiejsze zaw iado­
m ienie, jakoteż wszelkie późniejsze w tej 
spraw ie wydać się m ające rozporządzenia 
albo wcale nie, alno na czas doręczone by 
być nie m ogły, do rąk  p. adw. Przesmyckiego 
jako ustanowionego ku ra to ra  zawiadamiamy.

Lwów, dnia 5. L ipca 1873.
(3845 3—3) E d y  k  t.

Nr. 14280. C. k. Sąd powiatowy dele 
gowany miejski wiadomo czyni że celem za- 
spokojenia należytości H irscha Roses w kwo­

cie 230 złr. z procentem  po 6 procen t od 
dnia 27. Lutego 1872 kosztam i sądowemi
8 złr. 41 kr. egzekucyjnemi 3 złr. 47 kr.
9 zł. 7 kr. 3 złr. 50 kr. wreszcie 4 z łr. 46 
kr. rozpisuje się, dozwoloną uchw ałą c. k. 
Sądu krajuwego w Krakowie z dnia 24. 
Czerwca 1873 1. 11543, egzekucyjną sprze­
daż przez publiczną licytacyę realności 
gruntowej', pod 1. 37 54 i 8 w Pleszowie 
położonej Józefa G ajocba i F ranciszk i Gajo- 
cbowej w łasnej, osobnego c iała  tabularnego 
nie stanowiącej, protokołem  z dnia 6 M arca 
1871 egzekucyjnie zajętej, a w edług p ro to­
kołu z dnia 1. Lutego 1872 egzekucyjnie 
ńa rzecz Gustawa W ortsm anna przecinko 
Jóżefowi i Franciszce Gajochom pto. 173 
złr. z większej sumy 500 złr. oszaczowanej 
w trzech tecninach jako to : w dniu 15 G ru­
dnia 1873, 12. Stycznia i 9. Lutego 1874 o 
godzinie 10. rano pod następującem i wa­
runkam i :

1 ■ Cenę wywołania stanowi wartość 
szacunkowa tej realności gruntowej w kwo­
cie 3546.

2. Każdy licytujący złoży przed roz­
poczęciem licytacyi do rąk  komisyi jako  
wadyum kwotę 354 złr. w. a. w gotówce lub 
pap ierach  wartościowych praw nie na wadyum 
służyć mogących wedle kursu.

3. Realność ta  t. j .  dom z wszystkie- 
mi ubikacyam i i gruntem  morgów 38 sprze­
daną zostanie w pierwszycłi dwóch term i­
nach tylko za lub wyżej ceny szacunkowej 
w trzecim  zaś term inie naw et poniżej w ar­
tości.

4. Chęć kupna mającym wolne Łkt 
opisania i oszacowania jako też w arunki li­
cytacyjne w reg istra tu rze  sądowej przeglą­
dnąć i wypisać.

Kraków, 28. P aździern ika 1873.

(3367 3— 3) E d y  k  t.
N r. 55035. C. k. Sad krajowy lwow­

ski ustanaw ia nieznanym z życia i m iejsca 
pobytu niegdyś m ałoletnim  spadkobiercom  
M ichała 01exinskiego jako  to : Michałowi, 
Tytusowi, Rudolfowi, M aryannie, Joannie i 
K lotyldzie 01exińskim, tudzież ich M atce i 
byłej opiekunce M aryannie 01exińskiej, a 
w razie śmierci któregokolwiek z tych za- 
pozwanych, tychże nieznanym z imienia, ży­
cia i m iejsca pobytu spadkobiercom , z po­
wodu wytoczenia przeciw tymże ze strony 
Józefy P loder 2 voto Czackiej, Franciszki 
z Ploderów Demuth, Jan a  P lodera, A ntoni­
ny z Ploderów Kwuszyńskiej, R om ualda Czac- 
nego i S tefanii z Czackich MaciiTskiej, za 
stępowanym przez p. adw. D ra Pom iano1 ?- 
skiego pozwu de pres 19. września 1873 L. 
55035 względem uznania za zgasłą sumę 
2000 złr. w. z pn. i ekstabulacyi takowej 
ze stanu  biernego realności pod 1. 229, 230 
i 2313/^ wo Lwowie, k u ra to ra  w osobie p. 
adw. Dra. Moszyńskiego z substytucyą pana 
adw. Dra. Pasławskiego, wzywając zapozwa- 
nych, ażeby się z nadm ienionym  obrońcą 
wcześnie przed term inem  do rozpraw y na 
dzień 15. stycznia 1874. postanowionym 
porozum ieli, lub też  innego obrońcę S ą ­
dowi wskazali, gdyż inaczej złe skutl 
z zaniedbania tego  polecenia wyniknąć m o­
gące, sami sobie przypiszą.

C. k Sąd krajowy
Lwów dnia 11. października 1873. 

(3383 3— 3) O bw ieszczenie.
L. 7529. C. k. Sad powiatowy w Ry­

manowie, rozpisuje powtórnie sprzedaż re a l­
ności do masy spadkowe., ś. p. Józefa Stam- 
sza należącej pod 1. k. 47 w Lubatowej, na 
447 zł. 50 ct. w. ł  oszacowanej, w drodze 
publicznej licytacyi, lecz nie poniżej ceny 
szacunkowej, a to na 5. Stycznia. 3 Lutego 
i 2. M arca 1874 godz. 10 rano w sądzie, -  
Bliżs e szczegóły powziąść m ożna z aktów 
spadkowych.

Rym anów , 1, L istopada 1873.
(3382 3 - 3 )  E d y k t .

Nr. 4517. Uf k. Sąd powiatowy w Ho- 
rodence czyni niniejszem  wiadomo, iż Miko 
ła j Rzepij M ichayłów z Serafiniec, uchw ałą 
c. k. Sądu obwodowego w Stanisławowie z 
dnia 27. W rzośnia 1873 1. 11977 z przyda­
niem mu k u ra to ra  w osobie M ichała Jaszana  
za m arnotraw cę uznanym  został.

Z c. )-. sądu powiatowego.
H orodanL i, dnia 25. Października 1873. 

(3389 3 - 3) E d y k t
L. 63696. C. k. sąd krajowy jako han­

dlowy we Lwowie uw iadam ia z życia 1 miej­
sca pobytu niewiadomego p. W olfa Schuff- 
miiller z Sokam, iż w skutek wn;esionego 
przeciw niemu przez dom handlowy Ren 
tsehnor i spółka podania z d n ’ >■ 4. L istopada 
1873 do 1. 63696 uchw alą z dnia dzisiejszego 
do 1. 63696 nakaz zap łaty  na sumę wekslo­
wą 100 zł. w. a. z pn. wydany i ustanowio­
nemu rów n°eześnie kuratorow i p. adw. dr. 
R apaportow i doręczony zosta ł

Lwów, dnia 7. L istopada 1873.
(3386 3— 3) E d y k t .

Nr. 61541. C. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie wiadomo c zy n i, iż w skutek podania 
Jan a  Gątkowskicgo z  24. paźdz. 1873 do 1. 
G1541 o wykreślenie prenotacyi sumy 550 
złr. m. k. na realności pod 1. 469 4/^ dla

Ja n a  Siegla uskuteczni mej wyznaczono te r ­
min do rozprawy na dzień 15. G rudnia 1873
0 godz. 11 przed połud. Odnośną uchwałę 
doręcza się z życia i miejsca pobytu  niew ia­
domemu Janow i Sieglowi do rąk  równocześnie 
w osobie a iw . dr. Jekelesa  z zastępstwem  
adw d r K ohna ustanowionego kura to ra .

Wzywamy niniejszym edyktem  Jana  
Siegla, aby w należytym  czasie u ustanow io­
nego k u ra to ra  lub też w sądzie osobiście, 
albo przez innego zastępcę się zgłosił, i ce­
lem przestrzegania  swoich praw stosownych 
środków użył, ile że z zaniechania wyniknąć 
mogące niekorzystne skutki sobie przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 81. Paźdz. 1873.

(3393 3 - 3 )  E d y k t .
L. 3554 C. k. Sąd powiatowy w W a­

dowicach podaje niniejszem  do wiadomości 
że w skutek rekwizycyi c. k. Sądu obwodo­
wego w Cieszynie z dnia 7. L ntego 1873 1 
1410 celem zaspokojenia należytości Jan a  
K ręciocba w kwocie 50 złr. w. a. esc. po 
prawomocnie przeprowadzonych dwóch pier­
wszych stopniach egzekucyi, egzekucyjną 
sprzedaż przez licytacyę realności pod nr. 
205 w Oboczni położonej ciała tabularnego 
nie stanowiącej, do dłnżnika Jan a  W ojtala 
należącej, składającej się z 10 morgów 751 
QO gruntu  domu i stodoły w trzech te rm i­
nach a to : 4. G rudnia 1873, 8 Stycznia i 
5. Lutego 1874 zawsze o godzinie' 10 z rana 
w Sądzie tutejszym  odbytą zostanie i że ta  
realność aż przy trzecim  terminie niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną będzie.

Ceną wywołania jest cena szacunkowa 
w kwocie 1210 złr. w  a., licy tan t ma przy 
licytacyi złożyć wadyum w kwocie 125 złr., 
zaś w przeciągu 30 dni po zatw ierdzeniu 
aktu licytacyi jeduą połowę ceny kupna do 
depozytu, a drugą połowę z 60/0 w 30 dniach 
po prawomocności uchwały porządek p ła tn i­
czy stanowiącej.

R esztę warunków, ak t op isan ia  1 de- 
taxacyi p rzejrzeć wolno w reg istra turze.

O czem się strony sporue, je. k urząd 
podatkowy w W adowicach, wiadomego wie­
rzyciela, niewiadom ych zaś, którzy prawo 
zastaw u na tej realności uzyskali przez ku­
ra to ra  w osobie c. k. no taryusza  p, H ałaciń- 
skiego w W adowicach dla nich ustanowionego
1 edyktu zawiadamia.

0 . k. Sąd powiatowy.
Wadowice, dnia 26. Paźdz. 1873.

(3394 3 - 3 )  O bw ieszczenie.
L. 54761. W celu zabezpieczenia od­

budowania m ostu nr. 273 na rzece Strw iążu 
pod S tarzaw ą w 47 mili 2/4 4/100 bialsko - 
stryjsko-śniatyńskiego gościńca odbędzie się 
w c. k. starostw ie w Przem yślu na dniu 10. 
G rudnia 1873 o godzinie 12tej w południe 
licytacya za pomocą ofert pisemnych.

Cena fiskalna wynosi w kwocie ogólnej 
26.970 zł. 15 ct.

Dotyczące plany i bliższe w arunki b u ­
dowy i licytacyj przejrzane być mogą w c 
k. starostw ie w Przem yślu, gdzie też oferty 
zaopatrzone w wadyum 50/0 ceny fiskalnej 
wynoszące z wyrażeniem cen nietylko cyframi 
lecz i literam i najdalej do oznaczonego ter 
minu wniesione być mają.

Oferty spóźnione lub nieułożone według 
przepisów nie będą uwzględnione 

Z c. k. Namiestnictwa.
W e Lwowie, dnia 11. L istopada 1873. 

(3372 3 — 3) O bw ieszczenie.
L. 13998. Stanisław ow ski c. k. Sąd 

obwodowy jak o  handlowy uw iadam ia niniej 
szem z miejsca pobytu niewiadom ą p. S e­
werynę baronowę Bruckm ann, źe w sprawie 
Dawida M anelesa przeciw niej o sumę we­
kslową 199 złr. 78 ct. w. a. z pn. na prośbę 
powoda z dnia 20. Października 1873 do 1. 
13998 nowy term in do rozpraw y na dzień
16. G rudnia 1873 o 9tej z ran a  wyznaczony 
i dla pozwanej p. Seweryny br. Briickman 
z m iejsca pobytu niewiadomej kuratorem  p. 
adw. dr. Kwiatkowski z zastępstwem  p. adw 
dr. T utaka ustanowiony został.

W zywa się przeto p Sewerynę br. 
Briickman by wcześnie przed term inem  u sta ­
nowionemu obrońcy swe inform acje udzieliła 
lub sobie innego prawnego zastępcę obrała, 
inaczej bowiem złe skutki z tą d  wyniknąć 
mogące sam a sobie przypisać będzie m usiała.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Stanisław ów  22. Października 1873. 

(3371 3 -  3) E d y k t
L. 12628. C. k. Sąd obwodowy w S ta ­

nisławowie uw iadam ia p. Joannę Ewę dw. i. 
S trasserow ą niewiadomego m iejsca pobytu, 
że przeciw  niej pozew do 1. 12628 na dniu
17, W rześnia 1873 przez Antoninę S trasse­
rową wytoczony został o uznanie obowiązku 
dla niej na Jasionowie gó”nym zaliipoteko- 
wanego za zgasły i wykreślenia go z hipoteki 
za złożeniem kwoty 48 złr. 51 ct. w. a. z 
procentem  do depozytu sądowego,

Celem bronienia praw tej nieobecnej 
pozwanej ustanow iono kuratorem  adw. dr. 
Em inow icza, a term in do obrony na 16go 
G rudnia 1873 wyznaczono.

Wzywa się przeto nieobecną, aby wcze­
śnie przed term inem  informacyi do swej 
obrony ustanowionem u kuratorow i udzieliła.

inaczej bowiem złe  skutki sam a sobie p rzy ­
pisać będzie m usiała.

Z c. k. Sądu onwodowego.
Stanisławów, 18. Października 1873. 

(3368 3— 3) E d y k t .
L. 61540. G. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż w skutek podania 
Jan a  Gątkowskiego z dnia 24. Paźdz. 1873 
do 1. 61540 o wykreślenie prenotacyi sumy 
230 zł. m k na realności pod 1. 4694/4 d la 
Jędrzeja  Schindlera uskutecznionej, wyzna­
czono do rozprawy term in na dzień 15go 
G rudnia 1873 o godz. l i t e j  przed połud.

Dotycząca uchw ała doręcza się z życia 
i m iejsca pobytu niewiadomemu Jędrzejow i 
Schindlerowi do rąk  równocześnie w osobie 
adw. dr. Jekelesa z zastępstw em  adw. dr. 
K ohna ustanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem Jęd rze ja  
Schindlera, aby w należytym czasie u u s ta ­
nowionego ku ra to ra , lub też w Sądzie osobi­
ście, albo przez innego zastępcę się zgłosił 
i celem p rzestrzegan ia  swoich praw  stoso­
wnych środków uży ł, ile że z zaniechania 
wyniknąć mogące niekorzystne skutki sobie 
przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 31. Paźdz 1873.

(̂3 3 8 1 3 - 3 )  K o n k u r s .
Nr. 2987. W c. k. zakładzie karnym  

dla mężczyzn we Lwowie jest dc obsadze­
n ia  k ilkanaście posad dozorców pierwszej i 
drugiej —  klasy z roczną p łacą  300 i 260 
złr., dzienną porcyą cbleba, pomicszKaniem 
w koszarach d la  nieżonatych a  dodatkiem  
na pomieszkanie 30 złr. dla żonatych, na- 
reście ubraniem  skarbowem przepisanem , tu ­
dzież kilkadziesiąt nowo usystem izow arych 
posad dozorców pomocniczych z dziewnną 
porcyą chleba, ubraniem  skarbowem p rze­
pisanem i m iesięczną płacą, której cyfrę 
wysokie c. k. M inisterstwo sprawiedliwości 
dopiero wyznaczy.

Nominacya dozorców I. i II. klasy n a ­
stąpi prowizorycznie, a po upływie roku 
stanowczo, gdy mianowani odpowiedzą zu ­
pełnie powołaniu swemu, co się zaś tyczy 
pomocniczych dozorców, to stauilizacya ta k o ­
wych dopiero wtedy na siąpię może, gdy na 
stopień dozorcy II klasy postąpią, jed n ak ­
że będzie wszystkim czas prowizorycznej 
własności do służby w liczony,, skoro zosta­
ną mianowani stałym i dozorcami.

U biegający się o te posady m ają się 
wykazać, że służbę wojskową odbyli, że po­
siadają dokładną znajomość języków kra jo ­
wych niemniej biegłość w czytaniu i pisaniu, 
że nie przekroczyli jeszcze 45, roku życia. 
Kom petenci we Lwowie m ieszkający mają 
świadectwem lekarzy zakładu karnego, inni 
zaś świadectwem lekarza  w urzędowej s łu ż ­
bie stojącego udowodnić, że do służby do­
zorcy więziennego są  fi yczme zdolni, nare- 
ście m ają  się wykazać, czym się obecnie 
trudnią.

Pierwszeństwo m ają wojskowiaspiranci, 
którzy  podług ustawy z dnia 19. kw ietnia 
1872 pronotacyę do służby rządowej uzy­
skali, w razie braku  takowych aspirantów  
weźmie się także wzgląd na innych, a mii - 
nowicie na takich  kompetentów, którzy u- 
mieją pisać, lub posiadają w ykształcenie w 
jak im  kol wiek rzen iośle, tudzież na nieżo­
natych i młodszych

Podania w łasnoręcznie pisane m ają być 
wniesione w przepisanej drodze do podpisa­
nej dyrekcyi najdalej do dnia 20. G rud na 
1873.

C. k. dyrekeya zak ładu  karnego 
dla mężczyzn

Lwów dnia 11. listopada 1873.
(3379 3— 3) E d y k t .

L, 32074. C. k. S ąd  krajowy we Lwo­
wie wzywa niniejszym edyktem  posiadaczy, 
wedle pudanif zaginionych ODligacyj inde- 
m nizacyjnych Galicyi wschodniej, mianowicie 
wylosowanej na dniu 30. Kwietnia 1867 
obłigacyi nr, 4068 na 50 zł,, dalej ophgacyi 
ur. 4 4 1 1 na  50 zł., następnie  obłigacyi pod 
nr 15962, 15963, 159u4, 15968 i 151)39 
każdej po 100 złr. wszystkich tych siedmiu 
obłigacyi z kuponam i, z k tórych pierwszy 
dnia l. L istopada 1872. a o statn i 1 L isto­
pada 1873 jest p łatnym , nakoniec obłigacyi 
nr. 15965 z dwoma kuponam i, z k tórych 
pierwszy dnia I .M a ja  1873 zaś osta tn i dnia 
1. L istopada 1873 je s t płatnym , ażeby wy­
losowaną obligacyę nr. 4068 z dotyczącem i 
kuponami, dalej kupony od innych powyżej 
poszczególnionych obłigacyi po dzień dzisiej ■ 
szy już zapadłe  w przeciągu 1 roku 6 ty* 
godni i 3 dni od dni i trzeciego ogłoszenia 
obecnego edyktu w gazecie lwowskiej licząc, 
kupony zaś w dniu 1. L istopada 1873 zapaść 
m ające w przeciągu 1 roku, 6 tygoani i 3 
dm od dnia płatności kuponu licząc, nako­
niec wszystkie obiigaoye powyżej nadm ie­
nione, z wyjątkiem pod nr. 4068 w przeciągu 
3 la t  od dnia ostatn iego kuponu t. j. od 
dnia 1. L istopada 1873 licząc, c. k. sądowi 
krajowemu przedłożyli, w przeciwnym bowiem 
razie poszczególmone obligacje i kupony zą 
am ortyzowane uznane zostaną.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 26. L io c a  1873.

3
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(.3375 3 3) O bw ieszczenie

L. 21271. Z dniem  16. Listop&da 1873 
rozpoczyna swą czynność urząd pocztowy 
w miejscowości R ok ittn icy , pomiecie ja ro ­
sławskim, k tóry  się pocztą listow ą i w arto ­
ściową, jakoteż przekazam i pieniężnemu za ­
trudniać będzie i swe połączenie z urzędem  
pocztowym w Jarosław iu  za pom ocą dzien­
ny. b  poczt posłaóezych pieszych utrzymywać 
będzie, k tóre w następującym  porządku 
obiegać m ają:
Z Rokietnicy o 4 godz. po południu, 
w Jarosław iu o 8 godz. wieczór.

W pływ a do poc iąg u  nr. 8 ze Lwowa.
Z Ja ro s ła w ia  o VI godz. 40 m in. rano . 
w R okietn icy  o X  godz. 40 m. p rzed  poł,

Odchodzi po przybyciu  poc iągu  nr. 
z Krakowa.

Do o b rę b u  d o rę cz en ia  u rz ęd u  poczto  
wego w R okietn icy  wciela się n a s tę p u ją c e  
g m in y :

R okie tn ica , Tuligłowy, Czelatyce, Bo 
ratyn, Dobkuwice, M aćkowice, Hosienice 
Ta pin

O ddalenie m iędzy R okietnicą a Jaro  
sławiem wynosi 26 g mili.

Rzeczonemi pocztam i pieszem i przeno 
szone będą przesyłki wartościowe do 3 fun­
tów wagi.

Co s ;ę n in ie jszem  do pow szechnej wia 
dc m csci podaje.

Lwów, dnia 3. L '9 topada 1873.
(3380 3— 3) O bw ieszczenie.

Nr- 20750, Od 15. L istopada 1873 będą 
jazdy  posłańcze Pieniaki B iody, Podhorce 
Brody i Złoczów Brody przez dworzec kolei 
żelaznej w Brodach w następującym  porządku 
obiegać:
1. Jazdy posłańcze P ieniaki-B rody m iasto 
Z Pieniaków o 4 godz. po południu, 
w dworcu koleji
żelaznej w B rodach o 7 g. 15 no. wieczór, 
z dw orca koleji
żelaznej w Brodach „ 7 „ 20 „ „
w mieście B rodach ,  1 ,  35 ,  „

Wpływa w dworcu kolei żelaznej w 
Brodach do pociągu nr 14)7 do K rasnego 
Z Brodów m iasta o VI g. — m. rano. 
w dworcu kolei
żelaznej w Brodach o VI g. 15 m. rano. 
z dw orca kolei
żelazne] w Brodach „ VI „ 20 „ „
w Pieniakaoh „ IX  „ 35 „ „

O dchodzi  po p rz y b y c iu  p oc ią g u  nr. 11 
z Krasnego.

2 Jazdy posłańcze Pc dkam ień Brody 
Z Podkam icnia o 4 g. popołudniu, 
w dworcu kolei żelaznej w Brodach o 6 g, 

15. m. wieczór, 
z dworca kolei żelaznej w B rodach o 6 g.

20 m. wieczór, 
w Brodach mieście o G g. 35 m. wieczór, 
z Brodów m iasta o VI g. rano. 
w dworcu kolei żelaznej w Brodach o VI g, 

15 m. rano. 
z dworca kolei żelaznej w Brodach o VI g.

20 m. rano. 
w Podkam ieuiu o VIII g. 35 m. rano.

P rz y b y c ie  i odejście j a k  powyżej.
3. Jazdy posłańcze Złoczów Brody.

Z Złoczowa o 4 g. 30 m. po południu, 
w Sassowie „ 5 „ 15 „ „
z Sassowa o 5 „ 20 „ „
w Podhorcach 6 „ 20 „ wieczór
z Podborzeco  6 „ 30 „ „
w dworcu kolei żelaznej w Brodach o 8 g.

30 m. wieczór, 
z dworca kolei żelaznej w B rodach o 8 g.

35 m. wieczór, 
w mieście B rodach o 8 g. 50 m. wieczór.

Odchodzi ze Złoczowa po przybyciu
pociągu nr 7 ze Lwowa.
Z m iasta Brodów o VII g. rano. 
w dv orcu kolei żelaznej w Brodach o VII 

g. 15 m. rano. 
z dworca kolei żelaznej z Brodów o VII g 

20 m. rano. 
w Podhorcach o IX  godz. 20 m. przed poł. 
z Podborzec „ I X  „ 30 „ „
w Sassowie „ X „ 30 „ „
z Sassowa „ X  „ 35 „ „
w Z ^czow ie „ X I  „ 20 „ „

W pływ a w Złoczow ie do poc iągu  nr . 6 
do Lwowa.

Co się n in ie jszem  do  powszechnej wia­
dom ości podaje.

Lwów, dn>'a 6. L istopada 1873.
(3378 3 — 3) O głoszenie

Nr. 9980. R. s. k. C. k. krajowa R ada 
Szkolna rozpisuje konkurs na następujące 
posady:

I. W Bluduikach (Stanisławów) nau 
czy cielą ludowego z p łacą 100 z ł r ;  7 korcy 
twardego zboża, 6 sągów drzewa, rg ródek  
i wolne pomieszkanie. Prez. Gmina.

2 W L ukw iskacb  (Sanok) nauczyciela 
ludowego z p łacą 200 złr., na stróża 24 zł.
6 sagów drzewa-, 5 zJr. od JW ielm ożrej h r. 
Konarskiej, 8 fur drzewa i 2 z łr  od p, Be­
ra  H ersza Tellera, 10 złr. na drobDe wy­
datki i 5 z łr  na  premię. Prez. miejscowy 
komitet szkolny.

3. W Krowicy hołodowskiej (Jarosław ) 
nauc zyciela ludowego z p łacą  200 złr. 7 
aągów drzewa, na stróża 5 złr. na drobne

wydatki 4 złr. Prez. gminy „Krowiea hoł- 
dowska i Krowica."

4. W Pniowie (Stanisławów) nauczyciela 
ludowego z p łacą  200 złr. Oj.ałera i m ieszka­
niem. Prez. Gmina.

5. W Ułazowie (Jarosław ) nauczyciela 
ludowego z p łacą  200" zJr. 4 m orgi 170[J 
sążni pola, usługa od gminy, 6 sągów drze­
wa, 5 złr. na premia. Prez. gmina wspólnie 
z obszarem  dworskim.

6. W Nowym Sączu nauczycielki ro ­
bót ręcznych z p łacą  150 złr. Prez. gmina.

7. W Zakliczynie (Bochnia) przy 4ro. 
klasowej szk o le :

a) dyrygującego nauczyciela z p łacą  350 
złr., rem uneracyi 50 złr. pomieszkanie. 
Posadę tę nadaje c. k. krajow a Rada 
szkolna.

bj trzech nauczycieli z p łacą 300 złr. 
Jedną posadę nadaje krajowa Rada 

szkolna; na drugą p :e?en tu je  JW ny. K. 
hr. Lanckoroński a na trzec ią  gmina.

8. W Woli dzwińskiej (Bochnia) nau 
czyciela ludowego z p łacą 137 z łr  54 ct 
2 morgi 1516Q ń gruntu  i 5 sągów drzewa. 
Prez. gmina.

Podania petentów w potrzebne alrgata  
zaopatrzone m ają być wniesiono na ręce 
dotyczącej c. k. Rady szkolnej okręgowej 
najdalej do 30. listopada b. r.

Od Rady szkolnej krajowej 
We Lwowie dnia 1. listopada 1873.

(3373 3 - 3 )  E  d  y  k  t.
Nr. 1472 .C .k. Sąd powiatowy w Skolem 

podaje do publicznej w iadom ości, że część 
realności domu w Skolem pod 1. konsk. 51 
położonej Jossla V igdosa Lipscbiitz własnej 
na 420 zł. w. a. oszacowanej na zaspokoje­
nie długu 480 złr. z pn. na rzecz Mojżesza 
K luger w tutejszym  c. k. Sądzie dn ia  15go 
Stycznia, 30 S tycznia a ewentualnie 12. 
Lutego 1874 każdego razu  o 10. godzinie 
przed południem  pod następuj ącemi w arun­
kam i przez publiczną licy tac ję  sprzedaną 
będzie.

I. Jako cena wywołania przyjm uje się 
cena szacunkowa 420 zł.

II. Część tej realności za lub powyżej 
ceny szacunkowej w pierw szych dwóch te r ­
m inach, zaś na  trzecim  term inie za jak ąk o l­
wiek cenę sp rzedaną zostanie.

III. Każdy do licytacyi przystępujący 
będzie obowiązanym przed rozpoczęciem  li­
cytacyi 10O'o sumy szacunkowej jako wadium 
do rąk  komisyi licytacyjnej złożyć, które to 
wadium najwięcej ofiarującemu do ceny ku­
pna wliczone, innym zas w spółlicytantom  po 
ukończeniu licytacyi zw rócore zostanie.

IV. Nabywca obowiązanym będzie ofia­
row aną cenę kupna do dni 30 po prawom o­
cności uchwały sądowej ak t licytacyjny do 
wiadomości biorące do depozytu sądowego 
w gotówce złożyć; inaczej złożone wadium 
za przepadłe  uznane i re ln y tacy a  na jego 
niebezpieczeństwo i koszta  w jedm  m te rm i­
nie za jakąkolwiek cenę rozpisaną będzie

V. Zf-raz po złożeniu ceny kupna 
wprowadzi się nabywcę na jego koszt w fi 
zyczne posiadanie tej realności.

VI. N&leżytość stem plową nabywca za­
płacić winien będzie.

VII. A kt oszacowania może być przej­
rzany w regi tra tu rze  sądowej, co do podat­
ków o d ij ła  się licytantów do urzędu podat 
iowego.

Z c. k. Sądu powiatowego 
Skole, dnia 4. L istopada 1873 .

3435 3 - 3) E d y k t .
Nr. 49717. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo) czyni, iż wskutek podauia c. k. 
prokuratoryi państw a imieniem fundacyi An­
toniego Józefa dw. im Spadwińskiego z d. 
23. S ierpnia 1873 L 49717 w celu zaspo- 
jojenia wywalczonych przeciw Józefowi Wi 

tosławskiem u sura 6300 i 3150 złr. w. a. 
z pn. rozpraw a celem wywodu pierw szeń­
stwa i płynn ści v ierzytelności na masie 
Antoniego Józefa Spadwińskiego zanotowa­
nych, i celem załatw ienia kwestyi względem 
ulokowania gotówki w tej m asie przecho­
wanej lub przechować się mającej, dzień Są­
dowy na U . L istopada i 16. G rudnia 1873 

godzinie 10. przed południem  wyznaczony 
został.

Powyższa uchw ała doręcza się z miej 
sca pobytu niewiadomym Meszkowi Gold- 
81 hlag, Feige Baezes, Leibie Flieg, Maryi 
T retter, Leibie G ruder, T ytusa Zawadzkiego, 
Sam uela Klein 1 Arona Losch — do rąk 
równocześnie w osobie adw. Dra D obrzan 
skiego z zastępstw em  adw. D ra. Małego u- 
stanowionego kuratora.

Wzywamy n iniejszjm  edyktem  Moszka 
Goldschlag, Feigę Baczes, Leibę F lirg , Ma- 
ryę T retter, Leibę Gruder, Tytusa Zawadz­
kiego, Sam uela Klein i Arona Losch —  aby 
w należytym  czasie u ustanowionego k u ra ­
to ra  lub też w Sądzie osobiście albo przez 
innego zastępcę się zgłosdi, i celom prze­
strzegania  swoich praw stosownych środków 
użyli, ileże z zaniedbania wymknąć mogące 
niekorzystne skutki sobie przypiszą.

Z c. Sądu krajowego 
Lwów d, 18. października 1873.

DonleBlenia prywatno.

(3427
| uk ończen ia  n a u k  p raw niczych  i złożonego 

1—3) O głoszenie konkursu. egzam inu  p rak tycznego  dla u rzędn ików  ad
Nro. 9 8 7 .  Celem obsadzenia drug iego  

W ic ep re zy d e n ta  król. stoł. miasta  L w ow a 
z płacą  roczną  2 5 0 0  zł. i rocznym  dodat­
k iem  fu nkcy jnym  5 0 0  złr. w. a. tudzież 
z p raw em  do e m e ry tu ry  w e d łu g  postanow ień  
s ta tu tu  em e ry ta ln eg o  dla u rzędn ikó w  i s ług  
g m iny  m iasta  L w ow a , rozpisuje się niniej­
szem s tosow nie  do uch w ały  R ady  miejskiej 
b. m. konku rs  z te rm in em  do 2 0 .  Grudnia  b. r.

K andydaci zechcą w te rm in ie  tym 
wnieść po d an ia  sw e  w drodze właściwej 
do P re z y d y u m  M agistratu  i załączyć dowody 
w ieku, życia n ieposzlakow anego , dokładnej 
znajomości języka polskiego i należytego 
uzdatn ienia  do tej posady, a m ianow ic ie :  
ukończonych  n a u k  p ra w n ic z y c h ,  odbytych  
z dobrym  postępem  teo re ty c z n y ch  eg za m i­
nów  państw ow ych , w zględn ie  osiągnię tego 
stopnia d ok to ra  p ra w ,  tudzież z łożonego z 
dobrym  postępem  egzam inu  p rak tyczneg o  
z us taw odaw stw a  politycznego, oraz w ykazać 
stosunki pokrew ieństw a lub pow in ow ac tw a  
s u rzędnikam i m ie jsk im i i dotychczasow e 
zatrudnienie.
Od P rezydy um  M agistratu  król. s toł.  m iasta .

Lwów, dnia 1 4 .  L is topada  1 8 7 3 .

(3402 2 -  3) O bw ieszczenie.
L. 1 3 9 0 .  W ydzia ł  R ady  pow ia tow ej 

Kołom yjskiej podaje n inie jszem  do w iado­
m o ś c i ,  iż s to so w n ie  do § 3 0  us taw y o 
R e p r .  powt. budże t  na ro k  1 8  74  z dniem 
dzis iejszym w kance lary i  W ydziału  do wol 
nego przejrzenia przez opo d a tk o w an y c h  zło­
żony został.

Z W yd z ia łu  Rady  powiatowej.
K ołom yja ,  dnia 1 0 .  L is topada 1 8 7 3

(3395 3 3) O głoszenie konkursu,
Nr. 1 0 8  pr. P rzy  Magistracie  k ra k o w ­

sk im  jes t  do obsadzenia  posada ad junkta  
k o ncep tow ego  z płacą roczną 8 0 0  złr. 
w. a.

Chcący  się ub iegać  o tę posadę, w in ­
ni w n ieść  podania do P rezy dyu m  Magi­
s tra tu  najdalej do dnia 15. G ru dn ia  b. r. 
i do tak ow y ch  dołączyć dow ody  w ieku,

C. k. uprzyw. kolej
(3433 2

m inistracy jnych  państw a  przepisanego, ns-  
koniec  donieść, czyli 1 w jak im  stopniu 
są sp o k re w n io n y m i lub spowinowaconymi 
z u rzędn ikam i M agistratu  krakowskiego.

Nadm ienia  się przytem  że urzędnicy 
M agistratu  k rak ow sk iego  m ają  praw o <1° 
e m e ry tu ry  na zasadzie oddzielnej ustawy, 
w roku b ieżącym  przez Radę  Miejską °- 
chw alon e j,  k tóra  dla n ich  jak  i dla pozo­
sta łych  w dów  i sierot,  zaopatrzenie, dzisiej­
szym  s to su n k o m  od pow iedn ie  zapewnia. 

K raków  dnia 1 1 .  Listopada 1 8 7 3 -

(3396 3 - 3 )  K o n k u r s .  ( I I 69 ) 
Celem  obsadzenia  posady lekarza miej­

skiego w  Kutach z roczną re m u n e rac y ą  1 0 ^  
złr. w. a. rozpisuje się ko n k u rs  po dzień 
1 0 .  Grudnia  1 8 7 3 .  do w noszen ia  p o d a ń  
opa trzon ych  dowodam i uzdolnienia . 

Z w ierzchność  g m iny  m iasta  Kut 
dnia 9. listopada 1 8 7 3 .

ne sądowe
w sprawach drobiazgowych

(B agateli - Y erfahren)

z komentarzem

Dr. M a u r y c e g o  K a b a t a
W y d an ie  s ta ranne  polecające się 

zarazem  i tem , że zaw iera  oprócz s a ­
mej us taw y i kom en ta rza ,  um ieszczoną  
u  dołu p e ti lem  o ry g in a lną  u s taw a  w j ę ­
zyku niem ieckim .

Ze sp isem  a lfabe tycznym  co do 
ustaw  w 8ce  sir. 2 2 5 .  Cena złr. 1. 
Z przesyłką  pocztow ą złr. 1 6 ct.
wyszło n ak ład em  księgarn i

S ey fartha  i Czajkowskiego
we Lwowie.

(8469 1 - 2)

-3)

gal. Karola Ludwika.

O To l e s z s o z e n l e .

Z dniem 1. grudnia r. b. aż do dalszego 
postanowienia wcieloną będzie stacya Berlin do ta­
ryfy i regulaminu, który z dniem ingSgire 1873. 
dla południowo-rosyjsko-austryjackiego i południo­
wo - rosyjsko - północno - niemieckiego związkowego 
ruchu towarów zaprowadzony jest.

Dotyczący pierwszy dodatek do taryfy dostać 
można w naszych stacyach związkowych, w biórze 
komereyalnem Dyrekcyi ruchu we Lwowi6 jakoteż 
w ekonomacie naszej jeneralnej Dyrekcyi w Wiedniu.

Lwów, w listopadzie 1873.
Dyrekcya ruchu.

Kalendarze na rok 1874.
nakładła JE3. W in ia rza  w e  L w o w ie :  

K a l e n d a r z  p o w s z e c h n y  g a l i c y j s k i  (rocznik 2 5 )
zawierający prócz kalendaryum rzymsko i grecko kotolickiego i żydowskiego, część go­
spodarską i rozrywkową — tudzież obszerny i starannie opracowany dział informacyjny 
jako to : przepisy i taryfy pocztowe i telegraficzne, taryfy koleji galicyjskich, taryfę jazdy 
dla dorożkarzy i fiakrów, nowe nazwy ulic lwowskich, wykaz należytości stemplowych, 
losowania austryackioh i węgierskich efektów loteryjnych, nowe miary i wagi, tablicę 
wartości kuponów, tablicę wartości monet zagranicznych, taryfę podatku konsumcyjnego 
m, Lwowa, skale stemplowe i t. p.

Cena egzemplarza 50 ct. w. a.
(G a liz isc h e r  H a n s k a le n d e r  1874 rocznik 25) 

cena egzem plarza 50 ct. w. a.
K a le n d a r z y k  m a lu t k i  (porte m onnai 25 ct. w. a. 
K a le n d a r z y k  k ie s z o n k o w y  20 „ „
K a le n d a r z  ś c ie n n y  20 „ „
K a le n d a r z y k  k a r tk o w y  16 „ „

Natoyó m ożna we w szystk ich  księgarn iach . (3428 1 — 6)

Z d ru k a rn i E . W in ia rz a  we Lw ow i*,


